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H a  Q a  W IMIĘ BOGA —  KU LEPSZEJ PRZESZŁOŚCI! □ □ □  EJ

W sali Klubu rękodzielniczo-mieszczańskiego 
(ul. św. Krzyża 1. 7)

odbędzie s ię

w poniedziałek dnia 3. marca 1913 roku
o godzinie 8. wieczór

D E L E G A T Ó W  
D O  I Z B Y  R Ę K O D Z I E L N I C Z E J

w KRAKOWIE.

Celem Ogólnego Zgrom adzenia Delegatów jest 
omówienie spraw , będących na porządku dzien­

nym W alnego Zgrom adzenia Izby.

Rękodzielnicy! Ze względu na ważność 
spraw przybywajcie jak najliczniej!

Przed Walnem Zgromadzeniem 
Izby rękodzielniczej.

Kraków, 2 marca 1913

W dniu 4 marca b. r. odbędzie się 
Walne Zgromadzenie Izby rękodzielniczej, 
na którem będzie dokonany wybór nowego 
Zarządu. Przez to stanie się wreszcie za­
dość, od lat lat szeregu podnoszonemu przez 
rękodzielników krakowskich żądaniu, pod 
adresem władz kierowanemu, że niezdrowe 
stosunki i anormalny stan, wprowadzony do 
tej instytucyi przez jednostkę złą i zdepra­
wowaną, za wszelką cenę m u si s ię  u su ­
nąć. Izba bowiem, jako jedyna ostoja obrony 
interesów stanu rękodzielniczego, a zarazem 
jako pośredniczka między władzami a ogó­
łem rękodzielników, jeżeli ma spełniać za­
kreślone jej statutem zadania i cele, musi 
być wewnętrznie zorganizowaną, musi po­
siadać w swym zarządzie ludzi, pełnych po­
święcenia dla sprawy, ludzi o charakterach 
czystych i nieskalanej przeszłości.

Tak jednak nie było i nie jest i dlatego 
praca Izby leżała sześć lat odłogiem. Cier 
piał przez to w wysokim stopniu interes 
stanu rękodzielniczego. Instytucya nasza, 
która miała zajmować obok Izb handlowych 
równorzędne stanowisko, została zepchniętą 
z tego piedestału, stała się terenem wyzy­
sku jednostki, skierowanego w stronę zaspa­
kajania osobistych ambicyi i prywatnego 
interesu.

Ale trwać tak długo nie mogło. Kiedy 
bowiem z jednej strony z całą świadomo­
ścią i chytrością zaprzepaszczano w Izbie 
interes sfer rękodzielniczych, a grupka oli­
garchów z Kosobuckim na czele rozpierała 
się tam na stanowiskach, nie mając do tego
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żadnego uprawnienia, z drugiej budziła się 
u ogółu reakcya, podnosił się potężny głos 
protestu przeciwko takiemu stanowi rzeczy, 
głośne wołanie do władz, aby intruzów prze­
pędzić!

Kosobucki i jego prupka początkowo nie 
zwracał na tn uwagi i kpił sobie z protestu, 
ignorował władze. Sądził bowiem, że za tym 
szańcem nieprawości, bezprawia i fałszów, 
jaki usypał wokoło siebie w Izbie, będzie 
siedź ał bezpiecznie, sądził dalej, że nie 
przed stanie się tam przez długie lata żywioł 
zdrowy i prawy.

Ale pomylił się g ubo!
Pod wpływem uświadamiania szerokich 

warstw rękodzielników o nadużyciach Ko- 
sobnckiego w Izbie, zwolennicy odpadali, 
szeregi sprzymierzeńców malały. Jakiś ostrze­
gawczy głos sumienia budzić się zaczął na- 
wt t u tych, którzy początkowo, zaślepieni 
może złudnemi nadziejami i szafowanemi 
przez Kosobuckiego obietnicami, trzymali się 
krzeseł oligarchów.

Dziś, po tak dług ej walce, z pełnem 
zadowoleniem stwierdzić trzeba, że opozy- 
cya, utworzona w celu ratowania Izby rę­
kodzielniczej, skuniła ogół, zszeregowała setki 
rękodzte ników. Po tamtej stronie pozostały 
niedobitki, nieliczne i zdezorganizowane.

Rzecz oczywista, że zawdzięczać to na­
leży 'ej właśnie opozycyi, która niezrażona 
szykanami i prześladowaniami, wytrwała do 
« statniej chwili, mimo przeciwieństw i prze­
szkód podwajała siły, szła śmiało i otwarcie 
w b j z przeciwnikiem chytrym i w środ­
kach nieprzebierającym, bo dobro publiczne 
miała na oku.

Był czas, iż zdawało się, że chwila uwol­
nienia Izbv z rąk niegodnych jest już blizką, 
że wybija ostatnia dla oligarchów godzina. 
Wskutek jednak krętactwa i 1 sich wybiegów 
Kosobuckiego chwila ta znowu odraczaną 
bywała

Ale większa była moc ogółu, walczącego
0 święte prawa, niż nieprawość Kosobuckiego. 
Osfa ecznie wsz lka jego przewrotność mu- 
s ała mieć swój koniec Dłużej cierpieć bez­
prawia me mogły władze, zwłaszcza wobec 
bezpardonowego nacisku opozycyi, która 
doprowadź ła wreszcie sprawę oczyszczenia 
Izby do ostatecznego rozstrzygnięcia.

Dzień 4 marca 1913 roku będzie pa­
miętny w dziejach mieszczaństwa krakow­
skiego Jeżeli po latach uczony jakiś bę- 
ozie p suł historyę tego mieszczaństwa, jego 
usiłowań i dą eń, jego ruchu i rozwoju, 
datę tę musi zanotować jako moment nie­
zw y k łe j doniosłości.

Dzień ten bowiem ma rozstrzygnąć, czy 
rękodzielnicy krakowscy pozwolą "adal na 
bezkarne grasowanie wśród swoich szere­
gów jednostce, siejącej wszędzie dem rali- 
zacyę, powodującej dezorganizacyę w na­
szych szeregach, jednostce przez opinię pu- 
h iczną potępioną, czy też świadomi celów
1 skutków zgodnego współdziałania wszyst­
kich, wyrzucą ze swego grona tego szko­
dnika, aby rozpocząć nową erę pracy i zdą­
ża n ia  do osiągn ęcia lepszej przyszłości.

Nie wątpimy, że nastąpi ta druga decy- 
zya. Zbyt dobrze bowiem znamy nurtujące 
u śród ogóła rękodzielników zapatrywania 
na zadania i cele Izby. Nasz“ sreregi są 
.liczne i zorganizowane tak, że jesteśmy pe­
wni zwycięstwa!

Wiemy i głęboko jesteśmy o tem prze 
świadczeni, że z w y c ię ż y  ś w ia t ło  i 
p raw d a .

Aby jednak zwycięstwo nasze nad tą 
hydrą nieprawości było jeszcze pełniejsze, 
musicie Rękodzielnicy stanąć na W al

nem  Z g r o m a d z e n iu  jak  je d e n  m ąż 
i g ło s o w a n ie m  o k a z a ć , źe d o ść  ma- 
c i e s z w i n d l ó w  K o s o b u c k ie g o  i je go 
a d h e ren tó w , że  d o ś ć  te g o  p o n ie w ie  
ra n ia  i s z a r g a n ia  Izb y , że  d o ś ć  
s z k ó d , p o n ie s io n y c h  p r z e z  rę k o ­
d z ie ln ic t w o  z w in y  te j je d n o s tk i.  
Wyborem nowego Zarządu dajcie wyraz 
świętemu Waszemu przekonaniu, że Izb ę  
t r z e b a  o t o c z y ć  s z e r e g ie m  lu d z i  
u c z c iw y c h , p r a w y ch  i s z la c h e tn y c h ,  
k tó r z y  p o ś w ię c ą  w s z y s t k o ,  ab y  tę  
in s ty tu c y ę  w y d o b y  ć z b a n k r u c tw a  
m o r a ln e g o  i m a te r y a ln e g o , w k tó rą  
w tr ą c ił  ją c z ło w ie k  z ły  i u p arty .

Od chwili Walnego Zgromadzenia i po­
wierzenia Izby w inne godne ręce datować 
się musi n o w a  era  d la  r ę k o d z ie ln i-  
c tw a k r a k o w s k ie g o , era, m a ją c a n a m  
p r z y n ie ś ć  w s p ó ln ą  le p s z ą  p rzy ­
s z ło ś ć .

Więc stanijcie wszyscy na Walnem Zgro­
madzeniu w dniu 4 marca. Niech nie bra­
knie nikogo z tych, co są uprawnieni do 
brania udziału, aby później nie żałował, źe 
przeoczył tę doniosłą chwilę, od której roz­
poczęło się odrodzenie rękodzielnictwa kra­
kowskiego.

Czekamy Was zatem wszystkich na Wal­
nem Zgromadzeniu!

0 pomoc dla r^hodzielnikow.
K r a k ó w  2 m arca  1913.

D ep re sy a  fin an so w a  i ogólna s ta g n a c y a  na 
w szystk ich  p o lach  W ytw órczej p racy  trw a  w  d a l­
szym  ciągu . S tosunk i m ięd zy n aro d o w e są  jeszcze 
tak  zag m a tw an e , iż m im o p om yśln ie  b rzm iących  
w iadom ośc i o p raw d o p o d o b n y ch  w id o k ach  ro zw ią ­
zan ia  w ie lk ich  p ro b lem ó w  politycznych  w  sp o só b  
pokojow y, przec ież  sy tu acy a  n ie  p rz e d s ta w ia  się 
dziś lepiej, an iżeli p rzed  kilku  m iesiącam i. Z a  b łę  
dy zag ran iczne j po lityk i A ustry i c ie rp ieć  m uszą 
o b y w ate le  p ań s tw a , p o nosząc  z dn iem  każdym  nie 
p o w e to w an e  s tra ty  K lęska  ek o nom iczna  sp a d ła  na 
n as  w  całej sw ej grozie  i sk u tk ach .

A trz e b a  stw ie rd z ić  i ten  p raw d z iw y  — n ie ­
s te ty  — fak t, że k raj na sz  o dczu ł ogó lną  k lęsk ę  
w  sp o só b  n a jdo tk liw szy . P rzem ysł, han d e l i rę k o ­
dzieło znalazły  się  nagle  w  zupełnym  zasto ju . T e 
trzy działy  n aszej p racy , pod trzy m u jące  rozw ój
1 b o g ac tw o  m iast, p rzesta ły  p ro sp e ro w a ć , zm niej 
szać  p ro d u k cy ę  i ob ró t, w  n iek tó ry ch , d ość  licznych  
w y p ad k ach , z a s tan o w ić  p rzed s ięb io rs tw a . R obotn ik  
zosta ł pozb aw io n y  zarobku , p rz e d s ię b io rc a  k o n ie ­
cznych  w aru n k ó w  bytu . P o  u licach  m iasta  sn u ją  
się g rom ady  ro b o tn ik ó w  —  bez  za jęc ia  i śro d k ó w  
do życia.

T ak ie  oko licznośc i w y w o łu ją  rew o lu cy e  so- 
cyalne Z tem  pow inn i liczyć s ię  ci, co zby t n ieo ­
p a trzn ie  i lek k o m y śln ie  ten  s tan  rzeczy  w yw ołali. 
Ich obow iązk iem  je s t  złe n a p raw ić , um ożliw ić  w a ­
ru n k i p racy  i z a robku , tud z ież  p ra w id ło w e g o  funk- 
cy o n o w an ia  p rz e d s ię b io rs tw  p rzem y sło w y ch  i rę ­
kodzieln iczych .

W  jednym  z p o p rzed n ich  naszych  a rty k u łó w  
zaznaczyliśm y, iż rów n o cześn ie  z k lę sk ą  ekonom i­
czną  m iast, n ie lepszy  lo s n aw ied z ił d ru g ą  n aszą  
sferę  w y tw ó rc z o śc i: ro ln ictw o . K lęsk i e lem en ta rn e  
zaszłe  ug ieg łej je s ien i u tru d n iły  w  w ysok im  sto p n iu  
w aru n k i egzystencyi ag rary u szo m . D o n io s ło ść  i roz­
m iary tego  ocen ił i zrozum ia ł od razu  cen tra ln y  
rząd , zrozum ieli z a s tęp cy  in te re só w  ro ln iczych . P o d  
ich  p re sy ą  w y p łac ił rząd  w ied eń sk i p o sz k o d o w a ­
nym  su b w en cy ę , w y n o szącą  około  sześć  m ilionów  
koron . Pom oc ta  sferom  ag ra rn y m  się  n a leża ła  
i rząd  udz ie la jąc  je j n ie  uczynił n iczego  n adzw y  
czajnego , sp e łn ił ty lko  sw ó j o b ow iązek . Ale dzi- 
w nem  m usia ło  s ię  w y d ać  sferom  m iejsk im , że rząd  
nie w idz ia ł czy nie ch c ia ł w idz ieć  tego , co się  
dzieje w  m iastach . P rzy  te j sp o so b n o śc i z a p y ta li­
śm y po słó w  m iejsk ich , gdzie  by li w ó w czas, gdy  
po sło w ie  ze w si sta ra li się  o zap o m o g i d la  ro ln i­
ków , d laczego  »p rzepo litykow ali«  n a jw ażn ie jszy  
w  dob ie  dzisie jszej p o s tu la t m ia st o  przy jśc ie  sfe­
rom  w ytw órczym  w  pom oc. P rzy  te j  sp o so b n o śc i 
zażąda liśm y  s tan o w czo  in te rw en cy i n aszy ch  za stę ­

pcó w  w  p arlam en cie  w  te j sp raw ie . P o s tu la t m iast 
p o d n ió s ł na  p o siedzen iu  K oła p o lsk iego  n ie  p ose ł 
m iejski —  ale zastęp ca  in te re só w  ag rarnych . P o ­
słow ie n asi p o zosta li głusi na n asze  w o łan ie  —  
oni dalej »po litykow ali« . -

W  ubieg łym  ty g odn iu  don iosły  dziennik i, iż 
d e p u tacy a  ■ K oła po lsk ieg o  u d a ła  się  do m in is tra  
sk a rb u  z p rzed staw ien iem  stra szn eg o  s tan u  ek ono­
m icznego  w  m iastach  i żądan iem  w y d atn e j p om o­
cy d la  sfer p rzem ysłow ych  i ręk odz ie ln iczych . Ru­
szyło ich sum ien ie  i p raw d o p o d o b n ie  nasz  głos 
ostrzegaw czy , że z próżnem i ręk o m a  n i e  w o l n o  
im  w r a c a ć  d o  k r a j u .

S koro  jed n ak  d ep u tacy a  tam  się  udała , trzeb a  
zrob ić  co do tego  p e w n ą  uw ag ę . M ianow ic ie  m u ­
s ia ła  n iew ą tp liw ie  p rzed s taw ić  m in is trow i k o n k re ­
tn e  żądan ia . Czy o k reślen ie  tych żąd ań  i p o s ta ­
w ien ie  p ew nego  m in im um  kw oty , m ającej być d a ­
n ą  jak o  su b w en ey a , o d p o w i a d a  f a k t y c z n e j  
p o t r z e b i e ?  Czy nie n a leża łoby  p rzed tem  z a ­
s i ę g n ą  ć p  o d t y m w  z g l  ę d e m o p i n i i  m a s  
w y b o r c z y c h  w  m ia s ta c h ?  S zkoda, że s taw an ie  
p o s łó w  p rzed  w yborcam i i sk ład an ie  sp ra w o z d a ­
n ia  ta k  »w ychodzi z m ody*. N a tak im  relacy jnym  
se jm iku  d o w iedz ia łby  s ię  po se ł o n ie jednym  p o ­
s tu lac ie , o n ie jedne j krzyw dzie .

P o n iew aż  już  s ię  s ta ło  i p o słow ie  n ie  p o ro ­
zum ieli się  z nam i co do w y so k o śc i żądane j p rzez  
s tan  ś redn i su b w en cy i od  rządu , p rze to  n iech  p rzy ­
na jm n ie j p rzy jm ą do w iad o m o śc i, że f o r m a ,  
w  jak ie j m a nam  p rz y p a ść  o w a  ew e n tu a ln a  s u b ­
w eneya , m u s i  b y ć  u s t a l o n ą  p r z e z  t e  s f e ­
ry ,  k tóre  c ie rp iąc  z p o w o d u  d ep resy i fin an so w ej, 
m ają  być p rzez rząd  o b d a ro w an e . I w  tym  celu  
zw racam y  się  do n aszy ch  p o s łó w  z ape lem , aby  
w e s z l i  z n a m i  w  t y m  k i e r u n k u  w  k o n ­
t a k t .  Ni<“ w chodzim y  na  razie  w  to, czy m a się  
to  s tać  na se jm ikach  re lacy jnych , czy n a  an k iec ie , 
czy w reszc ie  na w sp ó ln y ch  konferencyach .

Z astrzegam y  się  jednak , że r ę k o d z i e l n i c y  
c o  d o  f o r m y  s u b w e n c y i  r z ą d o w e j  m u s z ą  
s i ę  p o r o z u m i e ć  b e z p o ś r e d n i o  z e  s w o i ­
m i p o s ł a m i .

Spółka kredytow a  
przy cechu sto larzy i bednarzy  

w  Krakowie.
N ie jednokro tn ie  pod n o siliśm y  w  naszem  p iśm ie, 

że p rzy  cechu  s to la rzy  i bed n a rzy  w  K rak o w ie  
za łożona  zosta ła  S p ó łk a  k red y to w a, o p arta  na w ła ­
snych  s ta tu tach . P o w o łan ie  d o ż y c ia  tej Spółk i do ­
szło do sk u tk u  ty lko  w sk u tek  s ta ra ń  i n ie s tru d zo ­
nych  zab ieg ó w  S ta rszeg o  cechu  p . J a n a  W o l n e ­
g o ,  R adcy  m iejsk iego . T rzeba  było cie rp liw ośc i, 
trzeb a  było  żelaznej w y trw ałośc i, ba, n a w e t o sobi 
s te j o fiarności aby  zw alczyć n ieu fność  ludzi m ałej 
w ia ry  z jednej s trony , z drugiej zaś un ice stw ić  
p a ra liżu jącą  w p ro s t d z ia ła ln o ść  tych  w rog ich  je ­
d nostek , k tó re  z m a łodusznych  p o b u d ek  na tu ry  
czysto  o so b is te j w p ro s t p rzeszk ad za ły  p o w stan iu  
te j poży tecznej in sty tucy i. Ale dob re  i u czciw e za­
m iary  o d n io sły  zw ycięstw o , a dziś in iey a to ro w ie  
tego  dzieła  w raz  z p. W olnym  n a  czele m ogą z za ­
dow olen iem  sp o g ląd ać  na ow oce sw ej p racy , m ogą 
z czystem  sum ien iem  cieszyć się  uznaniem , jak ie  
im w yrażono  na  zg rom adzen iu  członków  tej S półk i.

W alne zgrom adzen ie  członków  Spó łk i w  K ra­
kow ie  odbyło  się  w  dniu  15 lu tego  1913 o godz. 
7 w ieczorem  w  lokalu  K lubu  rękodz ie ln iczo -m iesz­
czańsk iego  pod  p rzew o d n ic tw em  D yrek to ra  Spółk i 
R. m. p. Ja n a  W olnego, w  o b ecn o śc i trzy d z iestu  
k ilku  członków .

W  zaga jen iu  zgrom adzen ia  p rzed s tąw ił p. P rze ­
w odniczący , cele Spółk i, tudzież w szy stk ie  zab ieg i, 
jak ie  R ada nadzo rcza  w raz  z D yrekcyą  czyniły, aby  
cele te  o siągnąć . Z a sa d ą  Spó łk i je s t pom oc w za ­
jem na, celem  zaś  zap ew n ien ie  członkom  tan iego  
i szybk iego  k redy tu . W sk u tek  s to su n k ó w  p o lity ­
cznych  n as tą p ił  zastó j ekonom iczny , w ie lk ie  in sty - 
tu cy e  k red y to w e  p ań s tw o w e  i k ra jow e, p ry w a tn e  
zaś  p rzedew szystk iem , u tru d n iły  i ogran iczyły  k re ­
dyt. D otknę ło  to  w szystk ich , zaś d robnem u  p rz e ­
m ysłow i a ręk o d z ie ln ic tw u  groziło  w p ro s t u padk iem  
i z u p e łn ą  ru iną. Z arad z ić  tem u  w  p rzem yśle  s to ­
la rsk im  m iała  S półka. C hodziło  jed n ak  o zeb ran ie  
p o trzeb n y ch  funduszów . Z p o czą tku  szło to  dosyć 
o porn ie , z chw ilą  o tw arc ia  Spółk i dosięg ły  udziały  
z a led w ie  kw oty  4000 K. G dy jed n ak że  p rzem y­
s łow cy  sto la rscy  p rzek o n ali się, że i tą  m ałą  k w o tą  
m ożna już coś zdziałać, n ab ra li p rzek o n an ia  do tej 
in sty tu cy i i p rzy s tęp o w ać  do niej zaczęli liczniej 
ze sw ym i udziałam i, p o jaw iły  s ię  już także  coraz 
częściej w y d atn ie jsze  w k ład k i o szczędnośc iow e.
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jen era łn e zastępstw o wszystkich zjednoczonych  

fabryk ceramicznych w Austryi p o leca :
papą dachową, ter  gazowy, karbolineum , dachów ki i  w sze lk ie  w yroby betonow e, farby chemiczne i ziemne z własnej fabryki farb w  Krzeszowicach.

rury kamionkowe wewnątrz i zewnątrz glazerowane, wraz z w szystk iem i cząśnam i 
fasonow em i potrzebnem i do kanalizacyi w  szczeg ó ln o śc i: spody, w pusty i s tu ­
dzienki kanałow e, posadzki kamionkowe i flizy fajansow e na ściany, piace kaflowe 
w zorzyste  i gładkie w  najrozm aitszych kolorach wapno skaliste  z wapienników  
własnych w  Rząsce koło Krakowa i Glinnej Naw^ryi koło Lwowa gips murarski z w ła­
snej fabryki- w  Glinnej Nawaryi zaprawę fasadow a TERRABONA" zwłasnej fabryki 
w Krzeszowicach cem ent portlandzki, w apno hrdrapliczne m urarskie i fasadow e

Jak i był s tan  tych  w k ładek  w  ok resie  sp ra- . 
w o zdaw czym , w ykaże  sp raw o zd an ie  ra ch u n k o w e  
za r. 1912.

Z g łaszan ie  się w  S pó łce o k red y t by ło  coraz 
liczn iejsze, trzeb a  było pom yśleć  o znaczniejszym  
zasobie  go tów ki, bo w k ładk i udz ia łow e i o szczę­
d n ośc iow e nie w ysta rcza ły . U chw alono  w tedy  za ­
c iągn ięc ie  5°/o pożyczki w  K asie  oszczędnośc i m. 
K rakow a. T o  by łoby  jed n ak  sp o w o d o w ało  podnie  
sien ie  s to p y  p ro cen to w ej od udzielanych  członkom  
pożyczek. D yrekcya  o dn iosła  się  w tedy  do k ra ­
jow ego  P a tro n a tu  S półek  i u zyska ła  4°/° pożyczkę 
w  kw ocie  30,000 K., sp łaca ln ą  w  20  ra tach  k w a r­
ta lnych  po 1500 K. Aby zaś pom oc ta  by ła  tem 
w y d atn ie jszą , zgodził się  P a tro n a t,  aby  sp łacan ie  
ra t k w arta ln y ch  rozpoczęło  się  d op ie ro  z dniem  
1 s tyczn ia  1914 roku .

A gendy spółk i pod  k ie runk iem  w y brane j przez 
cz łonków  D yrekcyi p row adzi za b ardzo  m iernem  
w ynagrodzen iem  A kcyjny B ank Z w iązkow y  w e 
L w ow ie — filia w  K rakow ie  —  zaś cz łonkow ie 
D yrekcy i i R ady nadzorczej sp e łn ia ją  sw e  ob o w ią  
zki zupe łn ie  bezp ła tn ie . N a p okryc ie  w y d a tk ó w  
ad m in is tracy jn y ch  o trzym ała S p ó łk a  bezzw ro tne  
su b w en cy e  z c. k. M in is te rs tw a  robó t publicznych  
i z fu n d u szó w  k ra jow ych  w  uznan iu  racy o n a ln e j 
i celow ej g o spodark i.

K asyer A kcyjnego  Z w iązku  B ankow ego  p. J. 
P y tel, p ro w ad zący  agendy  kaso w e  Spó łk i p rzed ­
s taw ił sp raw o zd an ie  z czynności ra c h u n k ó w  za 
r. 1912.

W ed łu g  tego  sp ra w o z d a n ia  liczyła Spó łka 
z końcem  r. 1912 cz ło n k ó w  69, k tórzy  zd ek la row ali 
n a  udziały k w o tę  ogółem  14.400 K., rzeczyw iśc ie  
zaś w p łac ili k w o tę  11.680 K. W kładk i oszczędno­
ści w ynosiły  z dn iem  31. g ru d n ia  1912 r. k w o tę  
23.852 K. 79 h., z czego sam i członkow ie  złożyli 
18.360 K. 41 h., a n iecz łonkow ie  5492 K. 38 h. 
Do tego  doliczyć jeszcze należy  pożyczkę z P a tro ­
n a tu  w  kw ocie 30.000 K. P ożyczek  udzielono  człon 
kom  w  r. 1912 ogółem  w  w ysokośc i 184247 K. 
70 h., z czego sp łaco n o  do k ońca  g ru d n ia  1912 r. 
k w o tę  131.292 K. 30 h.; ogólny  ob ró t kaso w y  w y 
no sił w  r. 1912 k w otę  516.561 K. 46 h. F u n d u sz  
rezerw o w y  w ynosi 1998 K. 24 h. P o  zam knięciu  
k s iąg  i ze staw ien iu  rach u n k ó w  o k aza ł się  czysty 
zysk  w  kw ocie  1058 K. 74 h. O d u lo kow anych  
w k ład ek  o szczędnośc iow ych  p łac iła  S pó łka  5°/o 
o dsetek .

P o  p rzep ro w ad zo n ej dyskusy i n ad  odczytanem  
sp raw o zd an iem  k asow em , uch w alo n o  p rzyznać  dy­
w id en d ę  w  w ysokośc i 5 prc., do funduszu  reze r­
w ow ego  15 prc . p rzekazano , 200  K. zostaw iono  
D yrekcyi do dyspozycyi. a resz tę  przeznaczono  do 
funduszu  zysków  i stra t.

Z g rom adzen ie  udzieliło  D yrekcyi abso lu to ryum , 
w yraża jąc  je j zarazem  podz ięk o w an ie  ża tak  k o ­
rzystne  w ynik i.

U stępu jący  n a  p o d s taw ie  lo so w an ia  (§ 15 s ta ­
tu tu ) z R ady n adzo rczej pp . L eopo ld  T a rczy ń sk i 
i W ik to r Ig liński, —  a z D yrekcyi (§ 22 s ta tu tu ) 
pp. S tan is ław  B urzyński i F ranc iszek  N ajder zo 
s ta li p rzy  ta jnem  g ło so w an iu  p o now nie  w ybran i 
do p e łn ien ia  sw ych  po p rzed n ich  funkcyi. D o Ko­
m isyi szacunkow ej (§ 31 ust. 4 s ta tu tu ) w ybran i 
zostali pp . Z abża  Józef, M archew czyk  M icha ł i P a n ­
k ow sk i S tan is ław , —  do K om isyi k o n tro lu jące j pp. 
T arczy ń sk i L eopold  i Iglińsk i W iktor.

W śró d  sp raw  ogólnej n a tu ry  p o d n iesiono  m yśl, 
czy S p ó łk a  nie m ogłaby  przy licy tacyach  na w ię ­
k sze robo ty  s to la rsk ie  w y stąp ić  z ofertam i, robo ty  
tak ie  ew en tu a ln ie  ob jąć, a n a stęp n ie  przydz ie lać  je 
poszczególnym  członkom . S p raw ę tę  przekazano  
Z arządow i Spółk i do z b ad an ia  ew en tu a ln eg o  za­
s to sow an ia .

Po w y czerpan iu  p o rządku  dz iennego  zam knął 
p. P rzew o d n iczący  w alne  zgrom adzen ie  o godz. 
10 w  nocy.

W  zakończen iu  zaznaczyć w inniśm y, że R ada 
n ad zo rcza  u k o n s ty tu o w a ła  się  na  p o siedzen iu  w  dniu 
25 lu tego , w y b ie ra jąc  sw ym  p rzew o d n iczący m  p. 
L eopo lda  T arczyńsk iego , a  za s tę p c ą  p. W . Igliń- 
sk iego . W  D yrekcyi w y b ran o  dyrek to rem  p. Jan a  
W olnego , zast, d y rek to ra  p S tan is ław a  C endro - 
w skiego , kon tro lo rem  p. W ito lda  O strow sk iego , 
a zast. ko n tro lo ra  p. S tan  B urzyńsk iego .

Nowy opiekun rękodzielników.
N a w id o w n ię  życia p u b licznego  w  K rakow ie  

u siłu je  w y p ełzn ąć  now e indyw idyum  i n arzuc ić  
s ię  n a  o p iekuna  tu te jszeg o  m ieszczańsw a. Je s t niem

po se ł ludow y  S t a  p i ń s k  i, o s ław iony  sk a n d a li­
cznym i p ro cesam i w  K rakow ie  i B ank iem  pa rce - 
lacy jnym  w e L w ow ie.

O d d łuższego  już czasu  było o nim  cicho 
opin ii pub licznej, k tó rą  tak  n ęk a ł sw o ją  osobą. 

T e raz  znów  g łow ę p o dnosi i w  sp o só b  a roganck i 
zab ie ra  d ecy d u jący  g łos w  sp raw ach  leżących  poza 
sferą  jego  »działalności«  w  sp ra w a c h  do tyczących  
tu te jszy ch  rękodz ie ln ików .

C zyteln icy  p rzypom ina ją  sob ie  rolę, jak ą  S ta- 
piriski odeg ra ł przy  p o w oływ an iu  do życia przez 
K osobuck iego  „K rajow ego Z w iązku  Izb i S to w a­
rzyszeń p rzem ysłow o rękodz ie ln iczych". P rzez cały 
c iąg  o b rad  w a rto w a ł w  p rzedpoko ju  i czeka ł na 
ofiary. W  chw ili, gdy  delegaci z Ż yw ca, w idząc 
jaw n e  d ep tan ie  o b o w iązu jących  us(a'w , zap ro testo  
w ali p rzec iw ko  te j now ej o rganizacyi i na  znak  
p ro testu  sa lę  o b rad  opuścili, za rzuc ił na  n ich 
w  przedpoko ju  sieci S tap iń sk i. Z aczą ł im o b iecy ­
w ać  złote gó ry  — ba! naw e t m an d a t sejm ow y, 
by le  ty lko  w rócili i u ra to w ali K osobuckiego .

Już  w  poprzedn im  a rty k u le  zaznaczyliśm y, jak  
należy  b rać  ob ie tn ice  S tap ińsk iego , przyczem  stw ie r 
dziliśm y, że człow iek  ten  nikom u sło w a  nie do­
trzym ał. Cóż d op ie ro  w  sp raw ach  politycznych , 
k tó re  S tap iń sk i uw aża  za te ren  w sze lk iego  kłam  
s tw a  i w zajem nego  o szuk iw an ia . N ie w chodząc  
w  to, czy S tap iń sk i Ż yw czanom  do trzym a słow a, 
bo to  sp ra w a  p rze sąd zo n a  tak, iż dziś m ożem y 
już s tanow czo  pow iedz ieć : n i e ,  chcem y przestrzedz  
sfery  rękodz ie ln icze  p rzed  tym now ym  »opieku- 
nem «.

S tap iń sk i już  od la t d z iesią tek  b ie rze  udział 
w  życiu po litycznem , na leżąc  do s tro n n ic tw a  lu d o ­
w ego i b ęd ąc  obecn ie  jego  prezesem . S tronn ic tw o  
to, po w sta łe  z n a jidea ln ie jszych  pobudek : w y zw o ­
len ia  ch ło p a  p o lsk iego  z c iem noty  i n iew oli, zo­
s ta ło  tak  p rzez S tap iń sk ieg o  spaczone , że w szy s t­
kie elem enty  uczciw sze, n aw e t założyciele  s tro n n i­
c tw a, m usieli się  w ycofać i założyć w  m yśl p ie r­
w o tnych  id ea łó w  now e s tro n n ic tw o : „Z jednoczenie  
ludow e«.

Ze s tro n n ic tw a  w a lczącego  o lep szą  p rzy ­
szłość ludu, zrob ił S tap iń sk i stro n n ic tw o  osobi 
s tego  in te resu . T o  też nie dziw , że jed n o  z p ism  lu d o ­
w ych  zarzuciło  mu pub liczn ie , iż ^ sp rzeda je  sw o ­
je  w p ływ y  polityczne" . S tap iń sk i zaskarży ł, p roces  
m iał się  odbyć w  K rakow ie. S tap iń sk i zw łóczył 
z rozp raw ą, aż dop ie ro  pod  p re sy ą  K lubu posłów  
ludow ych  w d a ł się  w  rozp raw ę. I cóż się  pokazało . 
Oto p ism o ow o ośw iadczy ło  go to w o ść  p rz e p ro w a ­
dzen ia  dow odu  p raw dy , przyczem  pow oła ło  cały 
szereg  św iad k ó w . S tap iń sk i po p rze słu ch an iu  trzech  
ze sw ojej s.trony św iad k ó w , zaw iadom ił T ry b u n ał, 
że s k a r g ę  c o f a ,  bo n iew ąp liw ie  św iad k o w ie  
s tro n y  oskarżone j by liby  n iejedną, d la  S tap ińsk iego  
m iażdżącą  sp ra w ę  przytoczyli. P o  p ro stu  S tap iń sk i 
b o jąc s ię  d ow odu  p raw dy , u c i e k ł  s r o m o t n i e  
z e  s a l i  s ą d o w e j .

W  a r tyku le  n in iejszym  m ożnaby  p rzy toczyć 
cały szereg  fak tów , pub lik o w an y ch  z re sz tą  w  li 
cznych p ism ach , tak  codziennych  jak  i ty godn io ­
w ych, zw łaszcza ludow ych, s tw ierd za jący ch  nie 
zbicie, że S tap iń sk i zabagn ił S tro n n ic t *0 , a sp raw ę  
lu d o w ą  zap rzep aśc ił przez rozm aite  kozio łk i p o li­
tyczne, przez zw ro ty  na  p raw o  i lew o, za co na  
p o siedzen iach  R ady naczelnej d o s ta w a ł b o lesne  
cięgi. Ale aczko lw iek  często  go b iczem  sm agano, 
p rzyzw ycza ił się do tego . D o sta ł „g rubej skó ry"  
i zn ieczulał n a  p o w szech n e  oburzenie , n a  p o tęp ie ­
n ie  go p rzez op in ię  publiczną.

N ie chcem y  pow tarzać , n ie  w iedzieć po raz już 
k tóry , tak ich  sp ra w  jak : B ank parce lacy jny , p roces 
Sza jow icza  o k o ncesyę  » L aenderbanku« ; u b óstw o  
S tap iń sk ieg o , na  k tó re  się p rzysięga  na w szystk ich  
z g rom adzen iach  i „darow any" dom ek na  D ębn ikach , 
bo są  to  rzeczy  w szystk im  dobrze znane i d o sk o ­
n ale  ośw ie tlone . Ale chcem y S tap iń sk iem u  o św ia d ­
czyć, że o tych  sp ra w a c h  dobrze w iem y i p rocesy  
pam iętąm y.

N iechże w ięc  n ie  w ychodzi tu  w  K rakow ie, 
gdzie  go dobrze i sp raw ied liw ie  o sądzono , na  w i- 
dow m ę, bo m oże go sp o tk ać  n iep rzy jem ny  zaw ód. 
N iech n ie  n a rzu ca  się  na  „o p iek u n a"  rękodz ie ln i­
ków , bo  ten, co n ie  d o t r z y m a ł  o b i e t n i c  l u ­
d o w i  p o l s k i e m u ,  n i e  m o ż e  z n a l e ś ć  z a u ­
f a n i a  u i n n e j  w a r s t w y  s p o ł e c z n e j .  Co 
najw yżej m ożem y m u poradzić , aby  n ad a l pozosta ł 
o p i e k u n e m  K o s o b u c k i e g o .  T ak ie  d w i e  
b r a t n i e  d u s z e  z u p e ł n i e  s i ę  d o  s i e b i e  
d o s t o s u j ą .  G odzien  p a łac  P aca  — godzien  P ac  
p a łaca  1

W alne Z grom adzenie
Stow arzyszenia rękaw iczników , kaoe- 
luszników, garbarzy i td. w  Krakowie.

Zw yczajne w alne zg rom adzen ie  S tow arzyszen ia  
k apeluszników , rękaw iczników , garbarzy  i t. d. 
w K rakow ie o d b y ło  się dn ia  24 lu tego  1913 o  godź. 
8 w ieczorem , w  lokalu  Klubu, rękodzieln iczo-m ie- 
szczańskiego , przy  ul. św. K rzyża 1. 7, pod  p rze­
w odnictw em  S tarszego  cechów  p. A n ton iego  J a ro ­
sza i w  obecnośc i Radcy M agistratu p. A dam a G roe- 
lego jako  kom isarza  cechow ego.

P o  sko n sta to w an iu  p rzep isanego  sta tu tem  k o m ­
pletu, zagaił p. S tarszy  ob rad y  w alnego  zg ro m a ­
dzenia, w itając obecnych .

P ro to k ó ł z po p rzed n ieg o  w alnego  zg rom adze­
nia odczy tano , p rzy jęto  bez zm iany  do  w iadom ości 
i pod p isan o .

Z  p o rząd k u  dz iennego  n astąp iło  sp raw ozdan ie  
z czynności W ydziału w  r. 1912, k tó re  p rzedstaw ił 
p. S tarszy. Z arząd zo n a  z urzędu  lu stracya ksiąg  ka­
sow ych i m ajątku S tow arzyszen ia  na żądanie  S ta r­
szego  o b ję ła  czasok res  od  1 styczn ia  1908 r. do 
31 g rudn ia  1911 r . ; u s ta liła  ona , jak ie  kw oty 
m ają  się znajdow ać w poszczególnych  funduszach , 
znajdujących  się pod  zarządem  W ydziału. K woty te 
rzeczyw iście się zna jdow ały , chociaż w n iek tó rych  
w ypadkach  były  m oże n iew łaściw ie w księgach p o ­
p rzed n io  p rzep row adzone . N a podstaw ie tej lustracyi 
w ydał M agistrat zarządzen ia  i p rzep isy  co  do p rzy ­
dzielan ia  kw ot pew nych do  poszczególnych  ‘ fundu­
szów , rów n ież  zw róc ił W ydział sw ą uw agę, że 
w  m yśl ustaw y p rzem ysłow ej nie w o lno  funduszów  
z apasow ych lokow ać  w  pożyczkach  w ekslow ych 
u członków , a  o  ile p op rzedn i W ydział p odobnych  
pożyczek  udzielił, w in ien  je obecny  ściągnąć. W o­
bec tego  zw raca się  p. S tarszy  do  d łużn ików  z u p o ­
m nieniem , aby się  do  tego  zarządzen ia  M agistratu 
za sto sow ali, nie naraża jąc  się na  po stęp o w an ie  egze­
kucyjne. —  O d n o śn ie  do  funduszów  przy tacza pan  
S tarszy  fakt, k tó ry  by ł dla tych funduszów  n iebez­
pieczny: N a w alnem  zg rom adzen iu  w  dniu 22 czer­
wca 1909 r. uchw alono  u lokow ać  w  „funduszu  b u ­
dow y dom u Izby rękodzieln iczej" kw otę 10.000 K., 
jak o  w łasn o ść  funduszu  czerw onogarbarzy . Na 
kw otę tę w ystaw iła  Izba rękodzieln icza n o ta ry a ln y  
sk ryp t dłużny , w k tó rym  o b o k  innych  w arunków  
by ło  w yraźne zastrzeżenie , że w ierzy telność ta  m a 
być zah ip o tek o w an a  na  parceli budow lanej, będącej 
w ła sn o śc ią  Izby rękodz. i że ak t z a h ip o tek o w an ia  
m a p rzep row adzić  Izba na koszt w ła sn y ; nastąp ić  
to  m ia ło  zaraz p o  w płacie  kw oty  pożyczonej. 
K iedy w późnej^ jesieni Izba faktycznie p rzystąp iła  
do  budow y, doszły  w ieści, że na h ipo tece  tej rea l­
ności m ają  p rzedsięb io rcy  tej budow y  zabezpieczyć 
sw oje  pre tensye . W tedy u da ł się  p. S ta rszy  do  Urzędu 
h ipo tecznego  i p rzek o n a ł się, że Izba dotychczas 
nie zah ip o tek o w a ła  kw oty  10.000 K., w ydanej p rzez 
tu t S tow arzyszenia . W n ió sł w ięc p .  S tarszy  p o ­
danie  do  S ądu  o  p o trzebny  w pis h ipo teczny  na  
p odstaw ie sk ryp tu  d łu ż n e g o ; po d an ie  to  jednak  Sąd 
od rzucił. P o k aza ło  się bow iem , że sk ry p t nie był 
zgodny z księgą h ipoteczną. Prezydyum  Izby ze ­
z n a ło  bow iem  do  skryptu , że pożyczkę zaciąga na 
rzecz „ f u n d u s z u  b u d o w y  d o m u  I z b y  r ę ­
k o d z i e l n i c z e j " ,  w księgi h ipo teczne  p o d a ło  to  
sam o  P rezydyum , że o d n o śn a  rea lność  jes t w ła ­
sn o śc ią  „ f u n d u s z u  b u d o w y  d o m u  r ę k o ­
d z i e l n i c z e g o " .  W obec odm ow y Sądu, zw róc ił 
się p. S tarszy  osobiście  w tow arzystw ie do radcy  
p raw n eg o  w p ro s t do  P rezyden ta  m iasta  z żądaniem  
in terw encyi i ośw iadczeniem , że jeżeli w pis h ip o ­
teczny nie będzie sp ro sto w an y  w m yśl b rzm ienia  
skryp tu  d łużnego , sp raw a zw ró co n ą  będzie na d rogę 
P ro k u ra to ry i P aństw a, bo  zachodzą  zn am io n a  z b ro ­
dni pospo lite j. In terw encya ta  p. S tarszego  sp ra ­
wiła, że obecn ie  sp raw ę sp ro s to w an ia  w pisu  h ip o ­
tecznego  p rzep row adza  S yndykat m iejski. W kry­
tykę po stęp o w an ia  P rezydyum  Izby tru d n o  się 
w daw ać przy u rzędow em  sp raw ozdan iu , —  każdy 
jednak  przyzna, że p o stęp ek  tego  P rezydyum  w o ­
bec S tow arzyszen ia— w ierzyciela b y ł co  najm niej 
n ielojalny, —  in tabulącyi nie p rzep row adziło , a  p rzez 
zm ianę ty tu łu  funduszu  naraz iło  S tow arzyszenie  na 
s tra tę  m ajątku.

W ydział p rzep row adził w alkę z partactw em , 
k tó re  się rozw ie lm ożn ia  w  p rzem ysłach , rep rezen ­
tow anych  w  S tow arzyszeniu . W alka by ła  trudna, 
w obec trudnej do  po jęcia  to lerancy i M agistratu, 
k tó ry  na partacza  n ak ład a  grzyw ny, ale rów nocze­
śn ie  w ydaje m u kartę  p rzem ysłow ą na w olną sp rze­
daż a r tyku łów  w ytw órczych tego  przem ysłu , w k tó ­
rym  on  się dopuszcza  p rzekroczenia .

D ow odem  ożyw ionej czynności W ydziału była 
liczba posiedzeń  W ydziału i ogólnych zgrom adzeń
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c z ło n k ó w ; p ierw szych  od b y ło  się 6 a drugich  3 
w  ciągu u b ieg łego  ro k u . K ancelarya cechow a za ła ­
tw iła  s to  k ilkadziesią t spraw , bądź jak o  odpow iedzi 
n a  w ezw ania  w ładz, bądź też jako  sam o istn e  sp ra ­
w ozdan ia , w niosk i i don iesien ia .

C zło n k ó w  liczy S tow arzyszenie  obecnie  27, —  
w  ciągu ro k u  1912 w p isan o  6 uczniów  w księgi ce­
chow e, w yzw olono  zaś  4 n a  podstaw ie  egzam inu  
czeladniczego.

S praw ozdan ie  to  przyjęli c z łonkow ie  do  w ia­
dom ośc i i w yrazili p. S tarszem u  i W ydziałow i na 
w n io sek  p. M andelbaum a uznan ie  i podziękow an ie  
za  gorliw e zajm ow an ie się sp raw am i S tow arzy ­
szenia.

W im ieniu kom isy i kon tro lu jące j p rzed łoży ł 
p. W ładysław  B ilew ski w yczerpujące sp raw ozdan ie  
o  zam knięciu  rachunkow em  za r. 1912. W edług  
tego  sp raw o zd an ia  d o chody  w y n o siły  2006‘42 K., 
w ydatki 1487'40 K., —  okazu je  się  p rze to  n ad ­
w yżka w kw ocie 519-02 K. S tan  o g ó ln y  m ajątku, 
k tó ry  obejm uje ró żn e  fundusze, także się p o d n ió s ł 
o  kilkaset k o ro n  i w ynosi z końcem  r. 1912 p o ­
w ażną kw otę 17.587-50 K. — K om isya zbad a ła  d o ­
k ładn ie  księgi kasow e i p rzek o n a ła  się, że są  o ne  
należycie p row adzone , w szystk ie pozycve w  d o c h o ­
dach i w ydatkach u zasadn ione , w ydatki zw łaszcza 
o p a rte  na uchw ałach  W ydziału lub w alnego  z g ro ­
m adzenia , tudzież kw itam i lub odpow iednim i ra ­
chunkam i po tw ierdzone . W nosi p rze to  p. sp raw o ­
zdaw ca o  udzie len ie  W ydziałow i i p. S tarszem u 
a bso lu to ryum .

W niosek  pow yższy  z o s ta ł bez dyskusyi uchw a­
lony.

P re lim in a rz  d o ch o d ó w  i w ydatków  na r. 1913, 
o p a rty  na uchw ale W ydziału, p rzedstaw ił p. S ysło . 
D och o d y  o zn aczo n o  na 1.879'02 K., zaś w ydatki 
na  l-476 ‘95 K., —  nadw yżka w ynosi 402 07 K. 
W aln e  zg rom adzen ie  p relim inarz , p rzedstaw iony  
p rzez referen ta , zatw ierdziło  jednom yśln ie , uchw a­
lając ró w n o cześn ie  podw yższenie  dotacyi za  pe łn ie ­
nie funkcyi sek re ta rsk ich , o raz  pew ną kw otę na 
o p ła tę  sali zeb rań  i pom ieszczenie  kancelary i ce ­
chow ej.

N a w n io sek  W ydziału zg o dz iło  się w alne zg ro ­
m adzenie  na o d p isan ie  z rubryki kasow ej „ z a l e ­
g ł e  n a l e ż y t o ś c i  s t o w a r z y s z e n i o w e "  kilku 
pozycyi, pon iew aż  się  ok aza ło , że są  o ne  n ieścią­
galne.

N a sku tek  resk ryp tu  M agistratu z dn ia  11 g ru ­
dn ia  1912 L. 137814 uchw aliło  w alne zg ro m ad ze­
n ie  na  w n io sek  W ydziału , u tw o rzen ie  m ajstersk ich  
egzam inów  i w yznaczyło  eg zam ina to rów  dla każdego  
zaw odu , rep rezen to w an eg o  w S tow arzyszeniu .

P on iew aż  now y statu t S tow arzyszen ia  p rzep i­
suje, że k om isya  ko n tro lu jąca  ty lko  na  jeden ro k  
w yb ieraną  będzie, p rzy stąp io n o  do  w yboru  tej k o ­
m isyi, k tó reg o  d o k o n a n o  przez ak lam acy ę ; w y­
b ran i zostali p p . : W ładysław  Bilewski, F ranciszek  
L ubański i A leksander M andelbaum .

P o  om ów ien iu  przy  „w n ioskach  i interpela- 
cyach cz ło n k ó w "  sp raw y  zab ezp ieczen ia  w ypoży­
czonego  Izbie rękodzieln iczej kap ita łu , k tó reg o  p e ­
w ność  zo s ta ła  przez dziw ne i n iezro zu m ia łe  p o s tą ­
p ien ie  P rezydyum  Izby zachw ianą, zam k n ą ł p. S ta r­
szy zg rom adzen ie  o  godź. 10 w nocy.
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Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

J eszcze  o firm odawstw»e 
w przem yśle budow lanym .

Ze Stowarzyszenia konces. majstrów murar­
skich, ciesielskich i t. d. w  Krakowie, otrzymuje­
my następujące pism o:

W  kró tk im  artyku le , um ieszczonym  w  po p rze ­
dnim  n um erze  »T y g o d n ik a  M ieszczańsk iego* , p o d ­
nieśliśm y, jak  p o s tąp iła  firm a U dersk i i Sp  przy  
o ddan iu  ro b ó t c ies ie lsk ich  na  b u dow ie  p. Sp r- 
linga  przy  u licy  S ław kow sk iej. W  uzupe łn ien iu  
naszej zeszło tygodn iow ej n o ta tk i, dzisia j m ożem y 
s tw ierd z ić  i św iad k am i udow odn ić, że robo ty  i d -  
d a ł p. p rzed sięb io rca  sk ład n ik o w i I. I. W u kano- 
wi. D ow odem  zaś  tego  na jlepszym , że na b u d o ­
w ie sam ej dop y ty w a ł się, k to je s t m ajstrem  cie­
sie lsk im  i żądał, aby  m u go w skazano .

T ak  sam o  do w iad y w a ł się  te lefoniczne w  sk ła ­
dzie I. I. W ulkana , jak  się  nazyw a m a jste r c ie ­
sie lsk i, —  a w ięc nie zna go zupełn ie , nie zna 
n aw e t jego  nazw iska . N a oko liczność  tę  m ożem y 
n aw e t s łużyć św iad k am i, k tórzy  słyszeli jego  py ­
tan ia  na budow ie, i o co się zap y ty w ał te le fon i­
cznie. S p raw d ziliśm y  tak że  w  M agistracie, że I. I. 
W u lkan  nie p o s iad a  w ca le  k arty  p rzem ysłow ej 
na p rzed s ięb io rs tw a  b u d o w lan e  ale jedyn ie  ty lko  
ty lko  na  sp rzed aż  d rzew a. W  tym  w y padku  są  
p rze to  oba j w in o w ajcam i: U dersk i i 1. I. W ulkan , 
trzecim  w in o w a jcą  będz ie  m ajste r c iesie lsk i, k tóry 
w  B u d o w nic tw ie  m iejsk iem  pod p isze  d ek la racy ę  
na te  roboty . W ina w szystk ich  trzech  je s t  w p ra w ­
dzie rów na , a le u w aża jąc  sp ra w ę  ściśle j, m usim y 
o tw arc ie  p rzyznać, że n a jw iększą  w inę p rzyp  sać 
m usim y p rzed staw ic ie lo w i firm y U dersk i i Sp., 
k tóry  na sw o jem  spo łecznem  stan o w isk u  pow i- 
n ienby  inaczej zap a try w ać  się  n a  o b o w iązu jące  
p rzep isy  u staw y  i n ie  szerzyć w  tym  k ie ru n k u  de- 
m oralizacyi. Cóż pow iem y na te  rzesze p artaczy  
i firm odaw ców , z którym i toczym y w alkę od ca ­
łego  szeregu  la t ?

P rzec ież  p rzyk ład  tak ich  firm  n ie  o ddz ia ła  od 
stra sza jąco , bo p ow ie  tak i fu s z e r : w olno  dyplo 
m ow anem u  przedsięb io rcy , to  m ogę i j a  n ie  u w a ­
żać na  p rzep isy  u staw y . Do czegóż w ięc d- jdzie- 
my, jeżeli tak ie  z ap an u ją  s to sunk i, jeżeli po p ro stu  
p rzyk ład  pó jdzie  z góry! P raca  S to w arzy -zen ia  bę­
dzie bardzo  tru d n a , jeżeli nie okaże się b e z sk u ­
teczną , zw alczan ie  nadużyć  w p rzem yśle  b u ­
dow lanym  będz ie  trudem  bezow ocnym . A pelujem y 
prze to  do w szystk ich  firm , pod o b n y ch  do firm y 
U dersk i i Sp., aby  nie p rzyk łada ły  ręk i do złego, 
nie poszuk iw ały  sk ładn ików , ale  zw raca ły  się 
w p ro st do up raw n io n y ch  p rzem ysłow ców  c ie s ie l­
sk ich  t. j do m ajstrów . A pel nasz w y p o w iad am y  
z całym  n ac isk iem  i tem  zapew nien iem , że S to ­
w arzyszen ie  .n a sz e  w raz  z m ajs tram i c iesielsk im i 
po stan o w iło  s p ra w ą  nadużyć w przem yśle  c iesie l 
skim  za jąć  się  z ca łą  s iłą  i p rzec iw  każdem u, kto 
dopuśc i się  p rzek roczen ia , w y stąp ić  z b ezw zg lędną  
su ro w o śc ią ; ani nazw iska , an i s tan o w isk a  nie 
w p łyną  na n asze p o stan o w ien ia . K ażdy w inow ajca  
sp o tk a  się  z ca łą  su ro w o śc ią  ka rn y ch  p rzep isów  
ustaw y  p rzem ysłow ej, a le sp o tk a  się  także 
z d osadnem  n ap ię tn o w an iem  publicznem , bo je 
że i karygodnym  je s t b iedak , k tó ry  z ch łodu  
i g łodu  w yciąga  rękę  po cudzą w łasn o ść , to  na 
w iększą  naszem  zdaniem  zasługu je  karę  
ten, k tóry z podłej chc iw ośc i i w  celu pom nożen ia  
w łasn eg o  zysku  p o zb aw ia  d rug iego  up raw n io  
nego  p rzem ysłow ca  jego  jedynego  sp osobu  zaro  
bkow an ia , a p rzytem  dopuszcza  się  z w iedzą prze 
kroczen ia  ustaw y . O by  ostrzeżen ie  nasze  nie było 
głosem  w oła jącego  na puszczy!

Jeszcze k ilka  słów  pod ad re sem  f irm o d aw ­
ców . 1 rzed sięb io rca  obe jm ujący  w  spo só b  n ie­
up raw n io n y  roboty, m a przynajm niej w idoki na 
pew ne  zyski m ateryalne, a to  m oże skusić . 
Ale co zyskuje  firm o d aw ca  ? O trzym uje on albo  
jed n o ra  ow e w ynagrodzen ie , ie rzadko  w w yso ­
kości 10 20 K, a lbo  też  w y nagrodzen ie  ty g o d ­
niow e, k tóre  nie ró w n a  się n aw et za robkow i ty ­

godn iow em u, p rzec ię tnego  ro bo tn ika . 1 za ta k ie  
żeb racze  w yn ag ro d zen ie  sp rzed a ją  ci ludzie  sw oje  
praw a , sw o ją  god n o ść  o so b istą ! Ale to  nie dosyć! 
N a raża ją  oni się  n a  w ie lk ą  odp o w ied z ia ln o ść  
w  razie  n ie szczęśliw ego  w y p ad k u  na budow ie , bo 
przez p o d p isan ie  d ek la racy i o b e jm u ją  oni także  
o d p o w ied z ia ln o ść  za bezp ieczeń stw o  życia  robo ­
tn ików .

K arygodność  firm odaw cy nie u lega  w ą tp liw o ­
ści, —  w ed łu g  zaś ro zp o rząd zen ia  m in is te rya lnego  
z dn. I I  m arca  1909 L. 6737 są  w ładze  p rzem y­
słow e obow iązan e  s to so w ać  b ardzo  su ro w y  w y­
m iar kary. P o czą tek  w  tym  k ie runku  już je s t zro ­
biony, trzem  m ajstrom , firm odaw com  o d eb rano  już 
koncesye, p o s ta ram y  się, aby  ten  p rzep is  u staw y  
nie p rzeszed ł w  zapom nienie .

W  zakończen iu  o strzegam y  tego  m ajstra , k tó ­
ryby  w  sp raw ie  robó t c iesie lsk ich  przy  ul. S ław ­
k ow sk ie j w szed ł już,1 lub zam ierzał w ejść  z I. I. 
W ulkanem  w jak ik o lw iek  sto su n ek , aby  się  w cze­
śn ie  z tej afery  w ycofał, sk u tk i m ogłybyby być dla 
niego  sm utne, Z arazem  ostrzegam y  go, aby  ża 
po d m o w ą  osób  trzec ich  nie sp ieszy ł za sp ro s to ­
w aniem  naszych  artyku łów , bo „d ow ód  praw dy" 
m ożem y każdej chw ili p rzep ro w a t zić, a le w tedy  
zażądam y  zasto so w an ia  p rzep isu  §  16 ust. 2 u s ta ­
w y z dn. 26 g ru d n ia  1893 dz. u. p. N. 193.

Obchód styczn iow y w  P ółw siu  
i Zwierzyńcu.

O b chód  p ięćdz iesięc io le tn ie j rocznicy  p o w s ta ­
n ia  s tyczniow ego, u rządzony  w  zeszłą  n iedzielę  
przez Z w iązki k a to lick ich  w łaśc ic ie li rea ln o śc i 
P ó łw sia  i Z w ierzyńca , da ł znow u d o w ód  ży w o t­
ności, in icya tyw y  i energ ii, o raz  w yk aza ł dob itn ie  
że p o s tęp u ją  w  m yśl sw ego  s ta tu tu  w  duchu  
ka to licko -narodow ym , nie ty lko  dla do b ra  sw ych 
cz łonków  —  lecz i d la  d o b ra  ogółu. Ile p racy  
i tru d ó w  p o n ieść  m usia ł kom itet obchodu, ażeby  
w K rakow ie  dzieło to  do p ro w ad zić  d^ sku tku , 
ten  ocen ić  po trafi, k to  w  K rakow ie b ra ł udział 
w  u rząd zen iach  tego  rodzaju  obchodu, a tem  b a r 
dziej Z w iązk i k a to lick ich  w łaśc ic ie li real., k tóre  
przez pew n e  sfery  i czynnik i są  w p ro s t zw a l­
czane.

Pom im o to  o bchód  ten  odby ł się  w sp an ia le  
w  całym  tego  s ło w a znaczeniu , rzec m ożna, pod  
n iek tórym i w zg lędam i p rze śc ig n ą ł n aw e t s ta fy  
K raków .

O godz in ie  9 i p ó ł rano  ru szy ł p ochód  od 
k lasz to ru  P P . N o rbertanek  z o cho tn iczą  s trażą  po ­
żarną, w e te ran i z r. 1863 ze sz tandarem , w ieńcem  
ciern iow ym , n iesionym  przez dw óch  w łośc ian , m u­
zyka sokola , o d dz ia ł S o k o ła  ze sz tan d a rem , nie . 
mai w szystk ie  C echy  ze sz tan d aram i delegacye : 
K lubu  rękodz ie ln iczo  - m ieszczańsk iego , po lsk ie j 
R ady kato lick ie j, S traży  polsk iej, o ddz ia ł s traży  
ochotn iczej z K row odrzy , Z arządy  Z w iązków  i w. 
w. i. p rzy w sp an ia łe j pogodzie  ruszy ł pochód  do 
kośc io ła  p ara fia ln eg o  św . S a lw ato ra , gdzie  tam tej 
szy p roboszcz, ks. kanon ik  P i l c h o w s k i  ce le ­
bro w a ł u ro czy stą  m szę św ię tą . N astęp n ie  obok  
kościo ła , na  g rob ie  jed n eg o  z p o w stań có w  złożono 
w ien iec , przyczem  rad ca  m iejski, w łaśc ic ie l rea l-  
nośn i na S a lw ato rze , członek  Z w iązku , p. D ę ­
b i c k i  w yg łosił pa try o ty czn ą  m ow ę, poczem , po 
od śp iew an iu  p ieśn i „B oże coś P o lskę"  i w  tym - 
sam ym  p orządku  ru szy ł pochód  do kośc io ła  P P . 
N orbertanek , gdzie  ks. J a n i c k i  w yg łosił w sp a ­
n iałe  oko licznośc iow e kazanie .

O godzin ie  4  i pó ł po po łudn iu  w  o d p o w ied ­
nio udek o ro w an ej sali, a w ypełn ione j po brzegi 
ty lko  d o ro słą  i p o w ażn ą  pub licznośc ią , m iędzy 
k tó rą  było kilka o so b is to śc i i ze sta reg o  K rakow a, 
w itany  frenetycznym i i d ługo trw ałym i ok laskam i, 
rozpoczą ł odczyt o p o w stan iu  w  r. 1863 — ze 
znaną  zn a jom ośc ią  rzeczy  i sw a d ą  p. prof. G r a ­
b o w s k i .

Z aznaczyć  m usim y, że d la  b rak u  m ie jsca  bar-

W Bank Związkowy Filia w Krakowie
Kapitał akcyjny 130 m ilionów  kor. Fundusze rezerw ow e 41 m ilionów  kor.

Pr/y im uji- w kładki w rachunku  bieżącym  i na książeczki wkb,di<o*' . — W iększe kw oty  w yp łaca  bez w ypow iedzen ia . —  P o d a tek  ren to w y  op łaca  B ank 
z w łasnych  funduszów . K upuie i sp r .e d  e w szelkie pap ie ry  w a r t 'ś c io w e  i w aluty, Drzyjmuje zlecenia  na g iełdy kra jow e i zag ran iczne pod  n a jdogodn ie j- 

  1     .    szy . i w aru n k am i. ........

arttor tt/ysniany znajd u e się w lokalu parterowym (Rynek główny, Linia A-B, L. 44).
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Szanownej P. T. Publiczności podaję do łaskawej 
wiadomości, żc przeniosłem swoją pracownię na ul. Go­
łębią 1. 4, do umyślnie na ten cel zastosowanego lokalu 
we własnym domu, gdzie jak dotychczas wszelkie roboty 
starannie, punktualnie i po przystępnych cenach nadal 
wykonywać będę.

Z wysokim szacunkiem  

R o b ert J ah od a .

ZAKŁAD GALA N TERY JN O -IN TRO LIG A TO RSK I

ROBERTA JAHODY
W KRAKOW IE - UL. G O ŁĘBIA 4 - TEL. 1424
Odznaczony na wystawach i konkursach krajowych i za­
granicznych najwyższemi nagrodami. Podejmuje się w szel­

kich robót w zakres ten wchodzących.

Szanownej P. T. Klienteli mojej pozwalam sobie 
zwrócić uwagę, aby była łaskawą mój obecny adres celem 
uniknięcia nieprzyjemnych reklamacyi wskutek zmiany lo­
kalu dokładnie sobie zapamiętać.

Z głębokim szacunkiem  

R o b er t J a h o d a

dzo w ie le  o sób  nie w p uszczono  na  sa lę ; audy to - 
ryum  z zapartym  oddechem  słu ch a ło  każdego  
s łow a, d la tego  też ok laskom  po zakończen iu  nie 
by łoby  końca, gdyby n ie  to, że p rezes Z w iązku  
z P ó łw sia , p. M atz w yszed ł na  podyum  i z a p ra ­
sza ł pu b liczn o ść  n a  w iec o zam ykan ie  szynków  
od  sobo ty  do pon iedziałku . Z aznaczyć trzeba, że 
rów n ież  ładn ie  by ła  u d ek o ro w an a  b ra m a  kośc io ła  
cm en tarnego  n a  S a lw ato rze, festonam i, c h o rąg w ia ­
mi, kosam i i herbam i po lsk im i. Gała w ieża  k o ­
śc io ła  by ła  p rzystro jona  m nóstw em  chorągw i o b a r ­
w ach  naro d o w y ch  — a z w ieży trąb io n o  p o b udkę  —  
hejnały, o raz p ieśn i n abożne  i narodow e.

W ieczorem  tego  dn ia  odbyła  się  s ta ran iem  
Z w iązków  w  P ó łw siu  i Z w ierzyńcu , w  p iękn ie  u d e ­
ko row anej sali, w  w illi p. Karolli uczta, w  k tórej 
w zięli u d z ia ł p rzedew szystk iem  uczestn icy  p o w sta ­
n ia  s tyczn iow ego  ze »S chron iska» , k ilku  rad có w  
m iejsk ich , rep rezen tan c i Z w iązków  k a to lick ich  w ła ­
ścicieli re a lnośc i w  gm inach  p rzy łączonych , d u ­
chow ieństw o , rep rezen tanc i p rasy , »S traży  polskiej*, 
»D om u robo tn iczego  i w ielu zap roszonych  gości. 
P o w ita ł zeranych  ks. P i l c h o w s k i ,  dzięku jąc  i- 
miettiem  kom ite tu  w szystk im , którzy  w  tym  uro 
czystym  obchodzie  w zięli udział, a p rzed ew szy st­
kiem  l k rakow sk im  C echom , Soko ls tw u , O cho tn i- 
cżej S traży  pożarnej, delegacyom  K lubu rękodzieł- 
n iczo -m ieszczańsk iego , »R ady kato lick iej* , »Straży 
Polsk iej* , i innym .

N astęp n ie  p rzem aw ia ł d e leg a t »S traży  p o l­
skiej* D r R e t m a ń s k i ,  p o d nosząc  du ch a  p a - 
tryo tycznego , p an u jąceg o  w  Z w iązkach  kat. w ła ­
ścic ie li realności.

K s S t a i c h  rep rezen tan t »Dom u robo tn icze ­
go*, p rzyn iósł p o zd row ien ie  od tego  S tow arzy ­
szenia .

P. M a t z ,  p rezes  sta łego  zw iązku  ka to lick ich  
w łaśc ic ie li rea lnośc i, zaznaczyw szy , iż w  ob ch o ­
dzie n iniejszym  w zięło  tak  liczny udz ia ł ducho  
w ień stw o  ka to lick ie , w zn iósł to a s t na  jego cześć. 
O św iadczy ł dalej, że Zw iązki w  m yśl w skazań  
n ieodża łow anej pam ięci S t a f i e j a ,  sek re ta rza  
Rady p o w ia tow ej w  K rakow ie, dz ia ła ją  w  duchu 
p a tryo tycznym  i kato lick im .

P. T c h o r z e w s k i  w  d łuższem  p rzem ó ­
w ien iu  w zyw ał zeb ranych  do udziału  w  założonej 
p rzez zw iązek  w  P ó łw siu  kas^e o szczędnośc i. P rzy  
te j sp o so b n o śc i rozda ł w śród  dzieci szko lnych  b io ­
rących  udział w  obchodzie  dz iesięć  książeczek  
w k ładkow ych  z kw itam i po 2 ko rony  o fiarow anych  
przez zw iązek .

P an  S i k o r a ,  jak o  p rzew o d n iczący  kom ite tu  
obchodow ego , w sk aza ł na liczny  udz ia ł w  uroczy­
sto śc i członków  zw iązków  podm ie jsk ich , p rzyczem  
w zyw ał do u rządzan ia  p o d obnych  obch o d ó w  pa  
tryo tycznych  w  innych  dzie ln icach  p rzy łączonych .

R ed ak to r N i e m i e c pod k re śliw szy  p o św ięce ­
nie b o h a te ró w  roku  63 tudz ież  bez in te re so w n ą  ich 
go to w o ść  p onoszen ia  o fiar d la  d rugich  p rzedstaw ił, 
iż obecnie  m am y rów nież  ludzi pośw ięcen ia , p ra ­
cu jących  w  rozm aitych  organ izacyach . Ludzi tak ich  
m am y w  Z w iązkach  k a to lick ich  w łaśc ic ie li re a ln o ­
ści, gdzie p racu ją  z zaparc iem  się  d la  d ob ra  ogó­
łu. T e  dzielne jed n o stk i należy  po p ie rać  przez 
w p isy w an ie  się  jak  na jliczn iejsze w  poczet człon 
ków  Z w iązków . Im bow iem  one b ę d ą  siln ie jsze, 
tern p rędzej do jdą  do celu. M ów ca w n iósł to a st 
na  p om yślność  i rozw ój Z w iązków  kato lick ich  w ła ­
ścicie li rea lnośc i w  ręce p. p rezesa  M atza.

P rzem aw ia li n ad to  uczestn ik  p o w stan ia  p . M a  
ł e c k i ,  rad ca  m iejski J. St. C h w a s t e k ,  u czest­
nik po w stan ia , p. S w o l k i e n ,  a jeden  z p o w ­
stań có w  o d d ek lam o w ał p rześliczny  w iersz . W re sz ­
cie p. M a t z  w zniósł to a s t  n a  cześć n ieobecnego  
z p o w o d u  cho roby  w icep rezesa  Z w iązku  w  Z w ie­
rzyńcu , p. S t a n i s ł a w a  R u s s k a ,  p odnosząc  
jego  zasług i około  s to w arzy szen ia , tudz ież  in icya 
ty w ę  do u rządzen ia  n in ie jszego  o b chodu  i p rze sy ­
ła jąc  m u ró w n o cześn ie  im ieniem  zg rom adzonych  
serdeczne  p o zd row ien ie  i życzen ia  rych łego  pow  
ro tu  do zdrow ia. U cztę p rzeg rad za ły  śp iew y  i de- 
k lam acye  dzieci szkolnych , w y p o w ied z ian e  ze 
szczerem  przejęciem  i o dczuc iem . Z aw dzięczać  to 
należy  n ie s tru d zo n em u  w  pracy  k ie row nikow i 
szkoły  p. Z y d r o n i o w i ,

W śró d  p o w ażnego  nastro ju  p rzepędzili u czestn i­
cy, p o de jm ow an i go śc in n ie  p izez  g o spodarzy  pp.: 
M atza i Sikorę, k ilka  godzin.

Z TEA T R U  M IEJSK IEG O .

„Judasz z  K ariotu“
dram at R ostw orow sk iego .

O sta tn ia  prem iera  w  tea trze  k rak o w sk im  przy­
p o m nia ła  nam  św ie tn e  czasy  na jpom yśln ie jszego  
rozw oju  nasze j sceny. Nie ty lko  była  d an ą  sz tu k a  
n iep ośledn ie j w a rto śc i lite rack ie j a le —  trzeb a  to 
podkreślić  — w ystaw ien ie  jej przeszło  o czek iw an ia  
naw e t n a jbardz ie j w ym agających . Jednem  słow em  
au to r i w y k onaw cy  sp raw ili nam  w sp an ia łą  a rty sty ­
czną ucztę.

A utor J u d a s z a  z K ario tu"  p. R ostw orow sk i 
lubu je  się  w  rozw iązyw an iu  pew nych  zaw iłych  
problem ów . W ykazały  to  w y staw ione  już dw ie jego 
rzeczy, w  k tó rych  okaza ł się do p ew nego  s topn ia  
głębszym  m yślicielem . D la  tego rodzaju  lite ra ta  
n ęcącą  być m usia ła  legendarna , b ib lijn a  p ostać  
ucznia  C h rystusow ego  i tragizm  jego  duszy. B iblia 
podaje , że Ju d asz  w ydał C hrystusa  za trzydzieści 
sreb rn ików . P o s tać  zw yczajnego  zdrajcy , nie o d p o ­
w iad a ła  d uchow ej stru k tu rze  au to ra  i d la tego  om o­
ta ł bo h a te ra  d ram atu  w g ęstą  s ieć  fa talizm u. Ju  
dasz R ostw orow sk iego , to  filozofujący w łaśc ic ie l 
»kram u z Chlebem i rybą« człow iek, co p o ją ł 
n au k ę  C h ry stu sa  w  sp o só b  pozytyw istyczny , co 
oczek iw ał zap o w iedz ianego  K ró lestw a  Bożego tu, 
na tej ziemi, a nie w  życiu pozag robow em . To 
m ylne zrozum ienie  g łoszonych  zasad , je s t p o d s taw ą  
zw ą tp ien ia  i w yn ika jące j z niej w  dalszym  roz­
w oju  akcyi zd rady . S w oją  drogą, p sy ch ik a  Ju d asza  
je s t w  n iejednym  m om encie  ja k ą ś  niezw ykłą, n ie­
sp o d z iew an ą  i d latego  m oże au to ra  sp o tk ać  zarzu t 
n iekonsekw ency i w  k reślen iu  duszy  boha te ra .

J u d a s z  z K ario tu*  je s t  n o w o śc ią  n iezw yk łą  
i n iep ośledn ią , no w o śc ią  o sp recy zo w an y m  c h a ra ­
k terze, p rzed s taw ia jąca  trag izm  duszy  ludzkiej. 
T ego  rodzaju  u tw o ró w  nie w iele m am y w  naszej 
lite ra tu rze  i d la tego  u tw ó r R o s tw orow sk iego  n a ­
leży p o w itać  z pełnym  pietyzm em .

,.Judasz“ obudz ił żyw e za in te reso w an ie . Z ło ­
żyła się  na to  i ta  okoliczność, że dy rekcya p rzy­
stąp iła  do jego  w y staw ien ia  z pełnym , p o chw ały  
godnym  zapałem . Nie m ogąc zape łn iać  zby t w iele 
m iejsca op isem  scenery i;ku lisów  i reżysery i,k tó re  m u­
sia ły  zadow olić  na jw y b red n ie jsze  w ym ag an ia  ludzi, 
s ta le  te a tr  odw iedza jących , w iększą  uw ag ę  p o św ię ­
cić należy  grze a rty stów .

Rolę g łó w n ą ob ją ł dy rek to r S o l s k i .  M ożnaby  
śm iało  stw ierdz ić , że a rty s ta  p rzy g o to w u jąc  sw ego  
Judasza , b ad a ł jego  duszę, p rzeg ląda jąc  w łókno po 
w łóknie . T a  n iew ia ra  p oczą tkow a, ten  późn iejszy  
zap a ł d la  nauk i C hrystusa , sp o só b  dow odzenia , 
ob jaw ia jąca  się co chw ila  b ezg ran iczn a  m iłość dla 
żony Racheli, ca ła  w ew n ę trzn a  w a lk a  m iędzy s łu ­
żeniem  św ię te j sp raw ie  a zd rad ą  N auczyciela , to  
przygnęb ien ie  i s trach  p odczas zeznań  w  p a łacu  
A nnasza i w reszc ie  n iem oc ja k a ś  w o b ec  s traszn eg o  
fatalizm u, w szystko  to  znalazło  w  grze S olsk iego  
św ie tn e  up lastyczn ien ie . Ju d asz  So lsk iego  to  now y 
tryum f tego  a rty sty  na po lu  sz tuk i ak to rsk ie j. M ało 
dziś m am y arty stów , k tó rzyby  ta k  grać  po trafili.

Z innych  ról, znaczn ie  m niejszych , z asługu je  
na uznan ie  R ache la  w o p ra c o w a n iu ’ p. Z a  w i e j ­
s k i  e j ,  F aryzeusz  R abban  p. B o r i c z y ,  A posto ł 
Jan  p. B i e g a ń s k i e g o .  R eszta  zespo łu  g ra ła  bez 
zarzu tu .

Reżyseryi, sp o czy w ające j w  ręku  p. Jed n o w - 
sk iego, pow in szo w ać  tak ich  scen  jak  k łó tn ia  ży 
dów  u A nnasza.

Poniew aż mamy zamiar w ydać z oka- 
zyi nadchodzących Świąt W ielkanocnych  
pismo nasze w  znacznie zwiększonej 
objętości i nakładzie, przeto upraszamy, 
aby Szanowne Firmy, które zechciałyby  
się inserow ać w  tym świątecznym  nu­
m erze, zgłaszały sw oje ogłoszenia w  Ad- 
ministracyi „Tygodnika Mieszczańskie­
go4* (ul. św . Krzyża 1. 7) od godz. 9—12 
w  południe i od 3—6 popołudniu.

KRONIKA.
K r a k ó w ,  2 marca.

W iec  w  sp raw ie  zam yk an ia  szynków . Stara­
niem Polskiej R ady katolickiej w Krakowie odbędzie 
się w  niedzielę dnia 2 marca 1913 r., o godz. 4 po 
południu w sali „Sokoła" w Krakowie, w i e l k i  w ie c  
w  s p r a w i e  z a m y k a n i a  s z y n k ó w  w  n i e d z i e l e  
i ś w i ę t a ,  z następującym porządkiem dziennym:

1. Zągajenie prezesa Prof. Dra B. W  i c h e r k i e- 
w i c z  a.

2. „Ustawodawstwo państwowe i krajowe a za­
mykanie szynków w niedziele i święta" —  ref. Dr Sta­
nisław B i a ł y ,  radca sądu krajowego, poseł do Rady 
państwa.

3. „Koncesye szynkarskie miejskie a ograniczenie 
pijaństwa" —  referent T ad . T a b a c z y ń s k i ,  inżynier 
c. k. kolei państwowych.

4. Dyskusya.
W  odezwie wydanej z powodu organizowania wiecu 

przez Polską R adę katolicką, czytamy:
„O d  wielu lat rozlegają się w kraju liczne głosy 

domagające się zamykania szynków w niedziele i święta, 
a także ograniczenia koncesyi zbyt licznych.

„N a głosy te niestety sfery miarodajne pozostają 
w  kraju nieczułe. Dlatego to w r. 1908 zapoczątkowało 
poważne grono obywateli wielki wiec w  Krakowie, obe­
słany przez przedstawicieli najrozmaitszych stronnictw.

„N a podstawie uchwał tego wiecu wniesiono do 
Sejmu petycyę, zaopatrzoną 50.000 podpisów, doma­
gającą się zamykania szynków w niedziele i święta. 
A le  mimo, że już piąty upływa rok od owej pamiętnej 
chwili, nie możemy doczekać się pomyślnego sprawy 
załatwienia.

„Czy mamy milczeć? —  nie —  byłoby ro dowo­
dem braku wytrwałości i wiary w  zwycięstwo dobrej 
sprawy; dlatego będziemy wołać, krzyczeć i nawoływać 
aż do skutku"....

W ezw a n ie  na w iec . Z arząd  Związku „Eleuteryi" 
wzywa gorąco wszystkich członków miejscowych i za­
miejscowych (z okolic Krakowa), do gremialnego wzię­
cia udziału w w i e l k i m  w i e c u ,  w  sprawie zamyka­
nia szynków w niedziele i święta. W iec ten odbędzie 
się w niedzielę dnia 2 marca b. r., o godzinie 4-ej po 
południu w  sali „Sokoła", przy ulicy W olskiej. Sprawa 
zamykania szynków i karczem, to jeden z najważniej­
szych warunków podniesienia się duchowego i ekono­
micznego narodu polskiego i dlatego akcyę tę nietylko 
abstynenci, ale cały, zdrowo myślący ogół, poprzeć 
z całych sił powinien.

Z „Eleuteryi" . W  „Eleuteryi", ul. św. Jana, 2, 
II p., rozpoczął się zapowiedziany szereg odczytów. — 
Minionej niedzieli wygłosił D r P aw eł K  e p p 1 e r od­
czyt „O  szkodliwych następstwach alkoholizmu". Z  pra­
wdziwie oratorską swadą wygłoszonym wywodom pre­
legenta, popartym dowodami, przysłuchiwało się z wiel- 
kiem zainteresowaniem liczne audytoryum, które po za­
kończeniu nagrodziło go burzą oklasków.

W  niedzielę dnia 2 marca b. r., o godz. 7-ej wie­
czorem wygłosi p. D r K e p p l e r  drugi odczyt na te­
mat: „ N a p o j e  w y s k o k o w e  a i c h f a 1 s y f i k a t y “ . 
O dczyt ten będzie jeszcze interesowniejszy, gdyż będzie 
zawierał cenne przestrogi nawet dla nieeleuteryków. —  
Zarząd „Eleuteryi" prosi o liczny udział. W stęp  dla 
członków „Eleuteryi" i „G w iazdy" 10 halerzy —  dla 
gości 20 halerzy.

W a leczn y  P ająk p rzyp ieczętow an y . W  ubiegły 
czwartek odbyła się w tutejszym sądzie karnym roz­
prawa przeciwko bibliotekarzowi Dyrekcyi kolejowej p. 
Witowskiemu, wniesiona przez „walecznego" Pająka, 
o obrazę czci, której rzekomo miał się dopuścić p. W i­
towski przez to, iż powiedział Pająkowi: „ty szubraw- 
cze". T en  „argument" miał spowodować Pająka do po­
bicia p. W itowskiego w  gmachu Dyrekcyi, o którem 
już donosiliśmy, jak również o tern, że wyrokiem sądu 
został Pająk zasądzony na sześć dni aresztu.

M yślał sobie tedy Pająk, że osłodzi swój pobyt 
w kryminale tern, iż zaskarży p. W itowskiego o obrazę. 
T ymczasem pomylił się bardzo. Bo oto na czwartkowej 
rozprawie, po świetnej obronie mecenasa Zakrzewskiego, 
sędzia uwolnił p. W itowskiego od winy, motywując 
w ten sposób, że w  chwili, gdy p. W itowski rzucał 
w  twarz Pająkowi: „ty szubrawcze", Pająk nie urzędo­
wał, lecz b ił oskarżonego. Ponieważ bicie nie leży 
w zakresie urzędowania w  Dyrekcyi kolejowej, przeto 
nie nastąpiła obraza Pająka w  czasie służby. M ógł tylko 

. W itowski obrazić go jako człowieka. W  takiej jednak 
rytycznej chwili znajdował się p. W itowski pod nie

Pierwsza krajowa

Artystyczna Pracownia
W ie ń c ó w , K w ia tó w  m e ta lo w y c h  
7 =  i w s z e lk i c h  R o ś lin  =

P o leca
sw ego

w yrobu :

Wieńce z rozmaitych liści i kwiatów. Kwiaty doniczkowe jako to: Palmy, Draceny, Latanio, Hiacenty, Róże, Liliei 
Figusy i t . d. W szystkie rośliny wyrabia się w  doniczkach z kwiatami porcelanowomi i m etulowemi w  kolorach natu­
ralnych. Dalej Girlandy, Narożniki do obrazów, Wiązanki na świece, Bukiety płaskie i okrągłe, Lilie na uroczystość^ 
kościelne, Ramki ubierane kwiatami różnych wielkości i fasonów, Popielniczki, Lichtarzyki, Patenty do biletów wizy, 
towych, Kałamarze, Stoliki z przyborami do paten a i t. p. — Pracownia przyjmuje wszelkie ubiory ołtarzy, grobowców- 
salonow wystaw sklepowych i t. p. — Z a m ó w ie n ia  p r z y j m u j e  p p  nutSet* n i z k ic h  c e n a c h .

Z  p o w a ż a n ie m  M .  Ż a c z e k  i  S k a  K r a k ó w ,  u l .  M i o d o w a  L .  4 5 .
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1  R E 5 T A U R A C Y A e s =  == P o leca : znakom itą  ku ch n ię  m ięsną  i ja rsk ą . —  P iw a  okocim skie , p ilzn eń -  ^
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N A D E S Ł A N E .

• B E N Z *
otrzymał

cesarską nagrodę
65.000 koron 

za najlepszy motor 
do jazdy 

napowietrznej.

Filia Austryack. Tow. motorowego

BENZ -  KRAKÓW

Szkoła przygotowawcza
do egzaminu z rachunkowości państwowej, bu- 
chalteryi pojed, i podwójnej z d aw an eg o  w  ck. 
N am iestn ic tw ie , jak o też  z b ucha lte ry i, zdaw ane- 
nego  w  ck. A kadem ii handl. pod  k ie row nic tw em

H E N R Y K A  G O T T L IE B A
zaprzysiężonego rzeczoznawcy ksiąg  handl. c §k. Sądu 
kraj. zam ieszkałego w K rakow ie przy ul. D ie tlo w -  
sk iej 1. 68, T e le fo n  1137, u d zie la  r ów n ież  nauki 
lis to w n ej z  w yżej w ym ien ionych  p rzed m iotów , 
jakoteż nauki prawa w ekslow ego, korespondencyi 
handl. rachunków kupieckich, bankowych (tak w j ę ­
zyku polskim jak i w  niemieckim)* ka igrafń. Otwarty 
został rówmeż kurs nauki p isan ia  na  m aszyn ie . 
Za k orzystn y  rezu lta t ręczy  się . — D la pań osobne 
godziny. Nowy kurs rozpoczyna się I i 10 w rześnia.

Wyłącznie prawdziwe szlachetne  
kamienie w  oprawie

Ferdynand Hofmann
Kraków, Sukiennice L. 17.

odpornym przymusem i sprowokowany przez Pająka, 
mógł mu rzucić taki dosadny epitet.

W yrok przyjęła sala — natłoczona słuchaczami — 
z wielkiem zadowoleniem,, Pająk został „dokumentnie" 
przypieczętowany.

Teraz kolej na akcyę Dyrekcyi kolejowej względem 
Pająka. Nie ma innej rady, tylko musi się go usunąć!

Pająkowi gratulujemy nowej marki!
Z am iast śm ieci... Pająk. N astała jakaś nowa 

i dziwna moda. O to codziennie przed godziną 8 rano 
zajeżdża przed dom Pająka na Dębnikach niejaki pan 
Sippel, urzędnik Zakładu  czyszczenia miasta, magistra­
ckim wózkiem, zaprzężonym w  magistrackie konie, za­
biera Pająka i odwozi go do biura Dyrekcyi kolejowej. 
Ponieważ nie słyszeliśmy dotąd o takiej uchwate Rady, 
aby poszczególnych radców miejskich przewożono co­
dziennie na koszt miasta do rozmaitych biur i przed­
siębiorstw całkiem prywatnych, dlatego zapytujemy, na 
jakiej podstawie trudni się p. Sippel przewożeniem P a­
jąka, zamiast pilnować obowiązków urzędnika Z akładu 
czyszczenia? Czy uchwalanie nowych podatków i zacią­
ganie nowych pożyczek ma na celu utrzymywanie ekwi- 
paży dla „walecznego" Pająka? C zynie  lepiejby zrobiono, 
aby tę parę koni przeznaczono do wywozu śmieci? — 
W szak narzeka się, żę brak jest koni w  Z akładzie czy­
szczenia miasta. A pelujem y do prezydyum miasta, aby 
p. Sippla zajęto przy wywozie śmieci i błota, a nie P a ­
jąka. P . Sippel powinien się bezwarunkowo oryentować 
w swych obowiązkach i nie mylić się przy wywożeniu. 
W szak rozróżnia chyba, co Pająk, a co śmieć. M iałżeby 
taki fachowy urzędnik zatracić różnicę między temi dwoma 
pojęciami. Niech go w tym kierunku wyegzaminuje pre­
zydyum.

Ś m ierć szczu rom  i m yszom . Zwracam y uwagę 
naszych Czytelników na załącznik, jaki znajduje się 
w środku naszego pisma, którego treść zwrócić musi 
uwagę każdego, kto jest nawiedzony plagą s z c z u r ó w .  
Jak nam wiadomo, że wszelkie choroby zaraźliwe roz­
noszone są- przez te małe, lecz tak groźne zwierzątka. 
O tóż wynaleziono nową truciznę, która absolutnie wy­
tępia doszczętnie —  ponieważ przez zjedzenie trutki, 
szczur i mysz podlega zakażeniu i przeto jedno drugie 
zaraża i tępi. Zastępca tego wynalazku przedłożył nam 
cały szereg listów dziękczynnych, jakie ^otrzymuje od 
nabywców niniejszego preparatu. Bliższych informacyj 
udziela sekretarz instytutu p. Józef Sadzikowski K ra­
ków, Z ielona 19.

Sprawy zawodowe.
O głoszenie

0  z a p o m o g a ch  z fun d u szu  im . W alerego  R zew u ­
sk ie g o  u stan ow ion ych  dla czelad zi rzem ieśln iczej  
na w yjazd za  gran icę  na rok jeden , w  celu  dal­

s z e g o  k sz ta łcen ia  się .

1. O zapom ogi te  m ogą się  s ta rać : 1) B lacha­
rze, 2) C uk iern icy  i p ie rn ikarze , 3) D ru k a rze  i li­
tog rafow ie, 4) Farb ia rze , kape luszn icy , g a rb a rze
1 rękaw iczn icy , 5) Fotografi, 6) G olarze i fryzyerzy,
7) In tro liga to rzy  i p ude łkarze , 8) K aflarze i g a rn ­
carze, 9) K am ieniarze, 10) K otlarze i b rązow nicy ,
11) K ow ale i s iod larze, 12) K raw cy, 13) K uśnierze 
i czapnicy , 14) M alarze pokojow i, 15) M urarze, c ie ­
śle, s to la rze  i b rukarze , 16) P iekarze , 17) P o k o st- 
n icy  i lak ie rn icy , 18) P ow roźn icy  i szczo tkarze, 
19) R zeźbiarze (snycerze), 20) Ś lusarze , nożow nicy  
i p iln ikarze , 21) S to la rze  i bed n arze , 22) Szew cy, 
23) Szklarze, 24) T ap icerzy , 25) T o k arze  i p a ra - 
so ln icy , 26) Z egarm istrze , 27) Z ło tn icy  i jub ilerzy .

2. P o d an ia  w nosić  należy  do k ance la ry i Arcy- 
b ra c tw a  M iłosierdzia  (ulica S ienna  Nr. 5) n a jp ó ­
źniej w  p ie rw szych  dn iach  m arca  b. r. i do p o d a ­
n ia  d o łączy ć : 1) M etrykę  ch rztu  dow odzącą , że 
k an d y d a t je s t religii rzym sko-ka to lick ie j, że je s t 
rodem  z K rak o w a i że je s t synem  rodz iców  P o la ­
ków , 2) Ś w iadec tw o  ukończonej szko ły  ludow ej, 
w z g lę d n ie , w ydzia łow ej lub k tó rej z k la s  w y dzia ło ­
w ych, 3) Ś w iad ec tw o  z ukończonej k lasy  drugiej 
k u rsu  p rzem ysłow ego , jednej ze szkó ł p rzem ysło-

je s t n a jdoskona lszym  in s tru ­
m entem  doby  w sp ó łczesn e j. 
G ra  bez zm iany  igły, w iecznym  
szafirem , n i e  n i s z c z ą c  płyt, 

1 k tó re  g ra ją  zaw sze  rów nie  
g ło śno  i czysto , jak  o rk ie stra , a śp iew a ją  
i m ów ią, ja k  żyw y człow iek . D o sk o n a le  g ra  
do tań ca . K to się  chce d obrze  zab aw ić  p o ­

w in ien  bez zw łoki n abyć  Pathefon .
Cenniki darmo i opłatnie.

GŁÓWNY SKŁAD PATHEFONÓW

Stefan Grudziński 
i Tad. Berger

Kraków, ul. Szewska 22. Telef. 305.
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3I>I33IdITH AdlAZS
Stolarnia motorowa

Joachima Steinberga w Krowie
u lca  S ta r o w iśln a  85 — u lica  D ajw ór 14 — T e le fon  1378 

Wielki skład posadzek dębowych, deszczółko- 
wych i taftowych z dębiny sławońskiej.

Z am ów ien ia  w ykonu je  się  dobrze, rychło  i tan io .

Jednorazow a próba przekona 
każdego o jakości:

Vż Klg. Kawy Nr 1 Kor. 2*00
V 2 » 55 55 2 ,, 2*08
V2 „ ,, ,, 3 „ 2*32
% ,, . . 5, ,, 4 „ 2-48
V* ,, ,, ,, 5 „ 2-80

z własnej p ierwszej krajowej 
„H Y GIENICZNE J“

P A L A R N I  RAWY
Wojciech Olszowski, Kraków

Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.

ÓSTRE1NI $  B9NK1
Filia w  Krakowi:, ul. św . Jana 1, róg Rynku 42
K a p i t a ł y  własna i powierzone na K  200 m ilio n ó w .
Jako iństytucya centralna pozostaje w stosunkach z '6700 

zakładami finansowymi i kasami oszczędności.

W kładki
na ks iążeczk i i rachunek bieżący, 

oprocentowuje obecnie

p® *V/o do 57® *
według umowy ze zna- 

czną dzienną wolną dyspozycyą.

Z arząd g łów n y  w  P radze.
Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Gzerniowee, Tryesł.

F I L I E :
E X P O Z Y T  U R Y:

Zarząd g łó w n y  w  P rad ze.
Bielskodiiafa, Wiedeń, Luhaczowice, Piszczany.
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w ych, u zu p e łn ia jących  w  K rakow ie, 4) Ś w iadec tw o  
w yzw olin  na  czeladn ika . 5 ) Ś w iadec tw o , że przez 
d w a la ta  po  w yzw oleniu . p ra c o w a ł;ch lubn ie  w s w o  
im zaw odzie  jak o  czeladn ik , 6) Ś w iad ec tw o  w y ­
działu cechu, że okazu je  w  sw oim  zaw odzie  w y 
b itn ie jsze  zdolności, 7) U rzędow e św iad ec tw o  le­
ka rsk ie  o s tan ie  zdrow ia, 8) Ś w iadec tw o  z w łasne j 
parafii dow odzące, że p o s tęp o w an ie  k a n d y d a ta  było 
do tąd  pod  każdym  w zględem  n ienagannem , i że 
je s t s ta łych  zasad  religii rzym sko-ka to lick ie j, 9) Ś w ia ­
dec tw o  m ag istra tu  m. K rakow a stw ie rd za jące  do 
tych czaso w e  n ien ag an n e  zach o w an ie  się, 10) D e- 
k la racy ę  p isem ną , że k an d y d a t zam ierza udać  się 
za g ran icę  k raju  (d o k ą d ? )  n a  r o k  j e d e n ,  celem  
dalszego  k sz ta łcen ia  się w  sw oim  zaw odzie . (De- 
k la racy a  ta  m a być p o św iad czo n ą  p rzez dw óch 
w iaro g o d n y ch  ręczycieli i c ech m istrza  odnośnego  
cechu , że p ro szący  po uzyskan iu  s typendyum  z dniem  
1 M aja roku  1913 w yb ierze się  w  p odróż  i że 
przed  up ływ em  roku  nie w róci do K rakow a, chyba 
w  razie  u sp raw ied liw io n e j nag łe j po trzeby , za w ie 
dzą i zezw oleniem  sta rszeg o  A rcy b rac tw a  M iłosie r­
dzia).

3. Z apom oga  w y n o sić  będz ie  600 (sze ść se t)  
koron , p ła tn a  k w a rta ln ie  z góry po  150 koron  dnia  
1 M aja, S ie rpn ia , L is to p ad a  i L utego. P ie rw sza  ra ta  
p ła tn ą  będzie  za kw item  s ty p en d y s ty  i p o św ia d ­
czeniem  księdza, że s ty p en d y s ta  odby ł sp o w ied ź  
W ie lk an o cn ą  w  roku  b ieżącym ; da lsze  ra ty  p ła tne  
bę d ą  za kw item  sty p en d y sty  koram izow anym  przez 
m ajstra , w zg lędn ie  fab ry k an ta , u k tó rego  s ty p e n ­
dy sta  p raco w ać  będzie  za g ran icą  kraju .

4. P rzed  w yjazdem  za g ran icę  o b d a ro w an y  
w ysłucha  M szy św ., k tó rą  od p raw i ks. K apelan  
A rcy b rac tw a M iłosie rdz ia  za duszę  fu n d a to ra  i na 
b ło g o s ław ień s tw o  d la  w y jeżdżającego .

5. P rzez cały  rok  p oby tu  za g ran icą  (rok  liczy 
się  od 1 M aja do M aja) m a o b d a ro w an y  tą  z a p o ­
m ogą, na leżeć  i b rać  udz ia ł w  s tow arzyszen iach  
k a to lick ie j m łodzieży rzem ieśln icze j (k a th o lisch e  
G ese llenvere ine).

Dział ekonomiczny.
Ankieta w  spraw ie budow y elektrowni 

wodnej w  Jazowsku.
W  ubieg łym  tygodn iu  odby ła  się w  sali Unii 

L ub e lsk ie j zw o łana  przez W ydzia ł k ra jo w y  ank ie ta  
w  sp raw ie  b u d o w y  w  J a z o w s k u  z a k ł a d u  
w  o d n  o-e 1 e k t r y c  z n e g o  dla do sta rczan ia  p rądu  
m iastom , po łożonym  w  częśc k ra ju  od N ow ego 
S ącza  do K rakow a, oraz w  celu p o rozum ien ia  się 
co do p ro jek to w an eg o  w sp ó łu d z ia łu  m ią st w  sfi­
n an so w an iu  tego  p rzed sięb io rs tw a .

A nkiecie  p rzew odn iczy ł m arsza łek  k ra jo w y  hr. 
G o ł u  c h o w s k i  udz ia ł w z ię li:  z a s tęp ca  m ar­
sza łk a  P i ł a t ,  członkow ie W ydziału  k ra jow ego  
J a h l ,  O n y s z k i e w i c z  i B e r n a d z i k o w s k i ,  
re k to r  P o litech n ik i H a u s w a l d  w raz  z p ro fe so ­
ram i R o t h e r t e m  i M o ś c i c k  i m, delegaci R ady 
m iasta  K rak o w a M a y w a l t  i D r S t a r z e w s k i  
z d y rek to rem  e lek trow ni inż. B i e l i ń s k i m ,  D r 
B e r e ś  im ieniem  Izby h an d lo w ej i p rzem ysłow ej 
w  K rakow ie, bu rm istrz  m iasta  N ow ego S ącza  D r 
B a r b a c k i  z inżynieram i G ó r s k i m  i R a u c h e m ,  
p o se ł M a i s s ,  b u rm istrz  m ia sta  B ochni oraz rad ca  
W y d zia łu  k ra jo w eg o  S c h w  o r  m.

A nkietę  zaga ił m a rsz a łe k ,w y łu sz c z a ją c  je j cel, 
poczem  refe ren t prof. D r O s s o w s k i  p rz e d s ta w ił 
szczegó łow ą genezę  i z asady  ca łego  p ro jek tu  cen 
tra li w odnej na  D unajcu  obok Jazow ska  i ob jaśn ił 
w ażn ie jsze  m om enty  p ro g ram u  techn icznego  oraz 
finansow ego .

Na zap ro szen ie  m arsza łk a  ob jaw ił fachow ą 
op in ię  rek to r  P o litech n ik i H au sw a ld  oraz znany  
w św iec ie  n aukow ym  fachow iec , p ro fe so r e lek tro ­
tech n ik i w e  L w ow ie R othert.

R ek to r H a u s w a l d  w  n a d e r  c iekaw ym  w y­
w odzie  p rzed s taw ił spo łeczne  i ogólno-ekonom i- 
czne zn aczen ie  p ro jek tu  dla k ra ju  i w yk aza ł cy­
frow o korzyści, p łynące  z jego  z rea lizo w an ia  dla 
ca łego  g o sp o d a rs tw a  kra jow ego .

Z d an iem  rek to ra  H au sw a ld a  kraj w in ien  p o d ­
jąć  in icya tyw ę w  sp raw ie  Ja z o w sk a  i w y stąp ić

przed  Sejm em  z w n iosk iem  n a  objęcie  k ie ro w n i­
czej roli w  zo rgan izow an iu  i p rz e p ro w ad zen iu  c a ­
łego  dzieła.

Prof. R o t h e r t  rozpoczą ł m ow ę od op isu  s to ­
su n k ó w  w  pó łnocnych  W łoszech, k tóre  dzięki ra - 
cyona lnem u  w yzyskan iu  sił w odnych  s ta ją  obecnie  
jednym  z na jb ard z ie j p rzem ysłow ych  zak ą tk ó w  
Europy.

P rzech o d ząc  do oceny  techn iczne j p ro jek tu  w y­
raz ił prof. R o thert zdanie , że p ro jek t w odny, o p ra ­
co w an y  przez prof, N a ru tow icza  z Z urychu  uw zg lę­
dn ia  i zasto so w u je  w szy stk ie  zdobycze dzisie jszej 
w iedzy  techn iczne j. P ro jek t je s t zu pe łn ie  go tow y  
i dojrzały  do na ty ch m iasto w eg o  rozpoczęc ia  b u ­
dow y.

Prof. R o thert u w aża  przed łożony  przez refe­
ren ta  prog ram  z rea lizo w an ia  p ro jek tu  w e form ie 
to w arzy s tw a  akcy jnego , a w ięc  organu  sp raw n eg o  
i ruch liw ego , w y p o sażo n eg o  je d n a k  w  k a p ita ł  p u ­
bliczny, za nadzw ycza j szczęśliw ie  p o m yślany  i r a ­
dzi p rzy stąp ić  do jak  n a jszybszego  w y p ro w ad zen ia  
w  czyn całej idei.

Z dąniem  pos. M a i s s a  w in ien  k ra j bez dal 
szej zw łoki za jąć  się  p ro jek tem , a form a udziału  
poszczególnych  gm in m iejskie!] w  przyszłem  p rz e d ­
s ięb io rs tw ie , będzie  m usia ła  zależeć od ich s p ra ­
w nośc i finansow ej.

D elega t k rak o w sk ie j R ady m iejsk iej n ad in sp . 
M a y w a l t  p rzed s taw ił genezę  s to su n k u  m iasta  
K rakow a do p ro jek tu  prof. O sso w sk jeg o  i s tresz  
cza kroki, poczynione w  tej sp raw ie  p rzez m iasto  
K raków . N ieste ty  o p in ia  rzeczoznaw ców , zap ro szo ­
nych przez m iasto , nad esz ła  d op iero  w  o sta tn ie j 
chw ili, tak  iż delegaci R ady m iejsk iej w iążącego  
ośw iad czen ia  n a  raz ie  złożyć nie m ogą.

N adinsp . D r S t a r z e w s k i  om ów ił znaczenie  
p ro jek tu  ze s tan o w isk a  m iasta  K rakow a, a n a s tę ­
pn ie  z p u n k tu  w idzen ia  in te re só w  k raju . W yłusz- 
czyw szy  do-kładnie don iosło ść  całej sp raw y  dla 
rozw oju  gosp o d a rczeg o  zachodn ie j G alicyi, o św ia d ­
czył m ów ca, iż p ro jek tem  w yzyskan ia  siły  w odnej 
D u n a jca  w in ien  zająć  się k raj z ca łą  energ ią .

D r B e r e ś  o św ie tlił ze s ta n o w isk a  g o sp o d a r­
czo sp o łeczn eg o  don iosło ść  p ro jek tu  d la  okolicy, 
p rzec ię te j p rzysz łą  tra są  p rzew o d ó w  w ysok iego  
n ap ięc ia , obe jm u jące j 4 .900 k m 2 pow ierzchn i. Z re ­
alizow an ie  p ie rw szego  kon k re tn eg o  i pod  w zg lę­
dem  techn icznym  zupełn ie  do jrzałego  p ro jek tu , 
p o siad ać  będzie  p rzy k ład o w e  znaczen ie  d la  całej 
sp raw y  w yzy sk iw an ia  sił w o dnych  w  Galicyi.

N ow e a tan ie  źródło  energ ii przyczyni się 
w  znacznej m ierze do pod n ie sien ia  p rodukcy i p rze ­
m ysłow ej, rękodzieln iczej oraz ro ln iczej w  z a c h o ­
dniej części k raju . M ów ca zw raca  u w agę  na nie 
b ezp ieczeń stw o  p rze jśc ia  zak ładu  w  obce ręce 
i stw ie rd za  w yższość  form y o rgan izacy jnej, p o le ­
ga jące j na  po łączen iu  w ie lk ich  k o n su m en tó w  p u ­
b licznych  prądu , n ad  p rzed sięb io rs tw em  p ry w a  
tnem .

Im ieniem  Izby h and low ej w K rakow ie  w yraża  
m ów ca zap a try w an ie , iż z rea lizow an iem  p ro jek tu  
w in ien  w  jak  na jk ró tszym  cz a s ie  zająć się  W y­
dział k rajow y, gdyż w  przec iw nym  razie  nie o b ja ­
w ią  się zw iązane  z tym  sposobem  p rzep ro w ad ze ­
n ia  sp raw y  korzyścj spo łeczne  pro jek tu , gdyż w ła ­
śc iciele  koncesy i b ęd ą  zm uszeni o d d ać  zak ład  
w  ręce kap ita łu  p ry w a tn eg o  —  a jak  w  naszych  
s to su n k ach  —  zap ew n e  p ozak ra jow ego .

B urm istrz  N ow ego S ącza D r B a r b , a c k i  o raz 
inżyn ie row ie  G ó r s k i  i R a u c h  p rzed staw ili s ta  
n ow isko  N ow ego S ącza, k tó rego  R ada m iejska 
w  zrozum ieniu  i uznan iu  don iosło śc i p ro jek tu , po 
w zię ła  już fo rm alną  uchw ałę , m ocą k tó rej w eźm ie 
udz ia ł w  k ap ita le  akcyjnym  przyszłego  to w arzy ­
s tw a  kw o tą  conajm niej l ’/2 m iliona koron.

P o  w y jaśn ien iu  końcow em  prof. D ra  O sso ­
w sk ieg o  z ab ra ł pon o w n ie  głos rek to r P o litechn ik i 
prof. H a u s w a l d  i raz  jeszcze w sk aza ł na ko 
n ieczność  rych łego  p rzep ro w ad zen ia  b u d o w y  e lek ­
trow n i w  Jazow sku , jako  p ie rw szego  k ra jow ego  
zak ładu  siły  w odnej.

S k o n s ta to w aw szy  z n ac isk iem  jed n o m y śln o ść  
z a p a try w ań  w szy stk ich  cz łonków  ankiety , z ap ro ­
p o n o w a ł rek to r  H au sw a ld  p rzy jęc ie  n as tęp u jące j 
r e z o lu c y i:

U czestn icy  ank ie ty  z dn ia  20 lu tego  1913
w yraża ją  p rzekonan ie , że w yzyskan ie  energ ii

w odnej m a nie ty lko  znaczenie  d la  p rzed się ­
bio rczośc i p ryw atne j, a le przyczyni się ró w ­
n ież w  w ysok im  sto p n iu  do trw a łeg o  podn ie­
s ien ia  d o b roby tu  k ra ju :

uzna ją  p rzed łożony  p ro jek t e lek trow ni w o ­
dnej w  Jazo w sk u  za zupełn ie  do jrzały  i pod  
w zględem  techn icznym  odpow iedn i ; 

o raz p ro szą  W ydzia ł k rajow y, aby
1) w ezw a ł gm iny, szczegó ln ie  in te re so w a ­

ne do ośw iad czen ia  się  co do rodzaju  ich 
udz ia łów  w  sfin an so w an iu , oraz

2) rozw aży ł k w esty ę  udziału  sam ego  k ra ­
ju  w  tem że p rzed s ięb io rs tw ie .

S tw ierd z iw szy  jed n o m y śln o ść  g łosow an ia , p o ­
d z ięk o w ał m arsza łek  uczestn ikom  an k ie ty  i zam ­
kną ł jej ob rady .

Jarmarki lipskie. T erm iny  tegorocznych  ja rm a r­
ków  lip sk ich  usta lo n e  zosta ły  w  n as tęp u jący  s p o ­
sób  :

T a rg  p rzedw ie lkanocny . (O s te r  V orm esse) od 
3 — 15 m arca. T a rg  obejm uje w y s ta w ę  w zorów , 
w y ro b ó w  ceram icznych , szk lanych , m etalow ych, 
d rew n ianych , p ap ie row ych , skó rzanych , gum ow ych, 
rogow ych, celu lo idow ych , g a lan te ry i, zabaw ek , a r ­
tyk u łó w  karn aw ało w y ch , ko ty lionow ych ozdób na  
drzew ko, k w ia tó w  sz tucznych , m ydła i perfum ery i, 
p rzyborów  toa le tow ych , pod różnych  i spo rtow ych  
i t. p.

T a rg  w ie lk an o cn y  (O ste rm esse ) 30 m arca  do 
kw ie tn ia . O bejm uje w y s taw ę  w yro b ó w  k uśn ie rsk ich , 
sk ó rzan y ch  i tkack ich .

T a rg  na św . M ichała  (M ichaelism esse) 31 s ie r­
p n ia  do 20 w rześn ia .

T arg i n a  skó rę  i w yroby  skó rzane , rozpoczną  
się 31 m arca w zg lędn ie  3 w rześn ia .

R ów nocześn ie  z targ iem  p rzedw ie lkanocnym  
i ta rg iem  na św . M ichała , odbędzie  się  ja rm ark  
pap ie ro w y  i kartonaży .

Targ  na  szczeć, rozpoczn ie  się  30 czerw ca .
G ie łda  na  przędzę  (G arnbzrse) o dbędzie  się  

w  d n iach  10 s tycznia , 14 m arca, 13 czerw ca  i 12 
w rześn ia .

W ystaw a n iem ieckiego  Z w iązku  k uśn ie rzy  
o tw artą  będz ie  d n ia  2 i 3 k w ie tn ia .

K atalog i w y s taw có w có w  p rzeg ląd n ąć  m ogą 
in te re so w an e  firm y w  b iu rze  Izby handlow ej.

Ogłoszenie dostawy. D nia 4 m arca  1913 roku 
odbędzie  s ię  w  K ierow nic tw ie  regu lacy i D n iestru  
w  S tan is ław o w ie  ro zp raw a  o fertow a na d o staw ę  
k am ien ia  łam anego  do b u dow li w o dnych  re g u la ­
cy jnych na  rzece D n iestrze  pod  D ołhem  i S try- 
charicam i.

Bliższych inform acyi zasięg n ąć  m ogą in te re ­
senci w. biurze, Izby h and low ej w  K rakow ie.

Pracownia blacharska
WINCENTEGO PINKALSKIEGO
w Krakowie przy ul. Jagielońskisj ł. 9.

podejmuje s ię  wszelkich robót w zakres ten 

wchodzących, jak również przyjmuje w szelkie  

—  reperacye po cenach umiarkowanych. ~

F abryka św iec  i w y r o b ó w  w o sk o w y ch
FR. SEZEMSKY

Mł. B o le s ła w  (C zechy), B ia ła  (G alicya)
polecają , swoje, najprzedniejszej jakości wyroby, a m ianow icie: 
Świece wszelkiego rodzaju, kościelne woskowe, pólwoskowe, 
stearynowe, gładkie lub artystycznie zdobione. Świece do użytku 
domowego stearynowe 1 parafinowe białe lub kolorowe. Fa­
bryki ozdobione 22 pierwszemi odznaczeniami na wystawach 
światowych. Dwukrotnie odznaczone przez Jego Świątobliwość 
Ojca św. Specyalność, świece z wosku chemicznie bielonego 
z m arką N. M. P. Nieustającej Pomocy, oraz św. Piotra. Wy- 

, roby tylko najprzedniejszej jakości- 
Ceny najbardziej umiarkowane. Bez konkurencyi.

Dom komisowy i spedycyjny
oraz

=  Zakład przewozu mebli =
pod firmą

L. Zawadzki & J. Bulicz
w Krakowie, ul. Bracka 5. Tel. 2460.

W y k o n u je  w sze lk ie  sp ed y cy e  ko le jow e, oclen ie  p rze ­
syłek, p rzew ozy  m ebli w  m ieśc ie  i na  p row incy i p a ­
ten tow ym i w ozam i, p rzy jm uje  na  p rzech o w an ie  u rz ą ­

dzen ia  dom ow e.

Wszystkich

Prenum eratorów
i

Czytelników
prosimy o popieranie

tych

=  F I R M  =
które się w nasżem 

PIŚMIE 
OGŁASZAJĄ.

Rządowo upoważniona

S Z K O Ł A
Rachunkowości państwowej i buchalteryi 

Józefa ToMczyka w Krakowie
przy u'. Szujskiego L. 7,

Podlegająca w  m yśl reskryptu c. k. Ministerstwa  
wyznań oświaty z dnia 17-go stycznia 1909 roku, 

1. 48-188 inspekcyi c. k. Władz szkolnych. 
Obejmuje kursa przygotowawcze do egzaminów skła­
danych: a) w c. k. Namiestnictwie, b) w  Akademii

handlowej.
Udziela się również nauki pisania na maszynach 
i stenografii, oraz osobnych lekcyi z przedm iotów  

w zakres buchalteryi wchodzących.
Zgłoszenia codziennie od 3 do 6 popołudniu._____



„T Y G O D N IK  M IESZCZA Ń SK I"

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju 

interesabankowe.
U sku teczn ia  szybko  zlecen ia  g iełdow e, przekazy  n a  m ie jsca  kąp ie lo w e  i zagran iczne . P rzy jm uje 

w k ład k i na  k siążeczk i w k ład k o w e . K 500 0  w y p łaca  dz ienn ie  bez w y p o w ie d z e n ia .. '
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. m- ■" 1 1

KONKURS
Stow. „Samopomocy doraźnej"

w Krakowie, przy ul. Wiślnej 1. 10 

na mocy uchwały W alnego Zebrania z 26 stycznia br. 
rozpisuje niniejszem konkurs

na 10 bezpłatnych miejsc
na członków Stowarzyszenia.

W pisowe zapłaci za przyjętych Kasa Stowa­
rzyszenia.

Ubiegający się o nabycie bezpłatne praw członka 
mają należeć do ster rękodzielniczych, handlowych 
lub innych wolnych zawodów i pochodzić z Galicyi.

W A R U N K I :
1) Nieprzekroczony 30-ty rok życia.
2) Świadectwo lekarskie stwierdzające zupełnie 

dobry stan zdrowia.
Pierwszeństwo mają żonaci obarczeni rodziną. 

Podania wnosić należy do 15 marca 1913 roku do 
Zarządu Stowarzyszenia w  Krakowie przy ulicy 
Wiślnej 1. 10.

K ra k ó w , 9 lu te g o  1913.
P rz ew o d n ic zą c y :

Schiller.

Pracownia bandaży zofiiw§grzynowicz
J  W  K RAK O W IE

wyłączni© dla pań i dzieci G ro d zk a  9  —  —  G rod zk a  9

p i e r w s z o r z ę d n y

Z a k ł a d  k r a w ie c k i
ANTONIEGO KADŁUCZKI

w  Krakowie, ulica Grodzka L. 35.

wykonuje ubrania męskie według najnowszej mody po cenach 
umiarkowanych z własnego lub powierzonego materyału.

Z ak ład  ś lu sa rs tw a  arty sty czn o  -  budow lanego

Jan Starzek
: Kraków, ulica Wielopole I. 4. :

(o b o k  g łó w n e j  p o c z ty ) .

p o leca  jak o  specyalności: Schody  żelazne, B a 'kony , 
B ram y, O grodzen ia , B alustrady  schodow e, wszelkie 

ro b o ty  kute a rtystyczne i budow lane. 

Specyalny  dział rekonstrukcy i w ag decym alnych 
i s to łow ych  — r e p e r a c y e  w a g  i c i ę ż a r k ó w  
o raz  cechow an ie  w c. k. urzędzie  usku teczn ia  w jak  

najk ró tszym  czasie.

:: C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  ::

P. T

Upraszamy Szanownych  
Czytelników o łaskawe  
powoływanie się  przy za 
mówieniach na „Tygodnik 
Mieszczański".

Z JE D N O C Z O N E  A U S T R . A K C Y JN E  
TOW ARZYSTW O PAROW EJ ŻEGLUGI

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej 
Galicyi i Bukowiny: J E N E R A L N A  A JE N C Y A  G O L D L U ST  i S K A  
K R A K Ó W , L U BIC Z 7. (naprzeciw dworca kolei). —  Dla wschodniej 
G alicy i: L w ó w , Biuro p a sa żersk ie  A u stro -A m er ica n y , N a  B ło n ie  2 . 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następn ie : T r y e s t : D y rek cy a
A u stro  -A m erican y, V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń :  Biuro p a sa żer ­
sk ie  A u stro -A m erican y , K arn tn errin g  7 . II., K aiser Josefstr . 3 6 .

Amerykańskie
urządzenia biurow e  

morki „ARB0H“
p rz e w y ż s z a ją c e  co  d o  ja k o ś c i i p r z y s tę p ­
n e j c e n y  a b s o lu tn ie  k a ż d y  to w a r  k o n ­
k u r e n c y jn y ,  d o s ta r c z a  g e n e ra ln y  z a s tę p c a  

n a  G a lic y ę :

Arflll«“  Kraków,
y i l d  5 Floryańska 47 . Tel. 1408

SPÓŁKA ZIEMSKA W KRAKOWIE
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

ULICA BRACKA L. 6. II. p. ===== TELEFON N. 2156.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, iż zostało otwarte Biuro kupna-sprzedaży 

majątków ziemskich, lasowych, kamienic, realności, will, parcel i t. d. pod firmą „Spółka 
ziemska w Krakowie,“ w zakres którego, wchodzą:

KUPNO na własny rachunek i ewentualnie pośredniczy w kupnie, sprzedaży 1 za­
mianie majątków ziemskich, lasowych i realności miejskich, jak również wszelkich pro­
duktów rolnych i .lasowych.

SPRZEDAŻ maszyn rolniczych, nawozów sztucznych, węgli, ropy oraz wszelkich 
artykułów dla celów  przem ysłowych i rolniczych.

ZASTĘPSTW Ó firm bankowych i parcelacyjnych.
AGENĆYA ubezpieczeń wszelkiego rodzaju za zwrotem 2°/0 skonta.
LOKACYA kapitałów, konwersya długów  w m ożliwie najrozmaitszych kombinacyach, 

pod dogodnymi warunkami, jak również eskont w eksli d la  o sób  na  stan ow isk ach .
Załatwianie spraw dyskretne, odwrotną pocztą — w  różnych językach. Udziela się 

porady prawnej i objaśnienie bezinteresownie.
Firma posiada rozległe stosunki w  każdej gałęzi przemysłu, tak w  kraju jak i za­

granicą, co możemy udowodnić licznemi już transakcyami tu wymienionych z zakresów  
działania. Posiadamy do tego ludzi prawdziwie fachowych.

Polecając się  łaskawym względom

SPÓŁKA ZIEMSKA W KRAKOWIE.

W  2 D O  3 M IESIĘCY
[:] przygotowuje każdego do egzaminów prywatnych z bu- 

chalteryi kupieckiej pojed. i podwójnej, rachunków ku- . 
pieckich, stenografii, nauki o handlu i korespondencyi | 
handl., składanych w  e. k. Akademii handl. w  Krakowie. 

BIURO BUCHALTERYJNE

=  „ H E R M E S ”  =
właściciel: J. PILCH i SKA

w  K rak ow ie, R ynek  K leparsk i L. 16
(róg ulicy św. Filipa)

które r ę c z y  za sumienne przygotowanie i dobry wynik. I 
Specyalność buchalterya bankowa. Osoby z prowincyi I 
przygotowuje w drodze korespondencyjnej własną me- I 
todą. Prowadzi i zakłada księgi, we wszelkich przedśię- I 
biorstwach w swojem biurze lub też na miejscu za małą | 
opłatą. Sporządza i sprawia bilanse ręcząc za dyskrecyę. 
Dla dogodności P. T. Klientów prowadzi biuro pisania I 
na maszynach. C e n y  n i s k i e .  Liczne listy dziękczynne 

polecające. — Dla pań osobne godziny.

Przystanek kolei elektrycznej.

Kazimierz Rudnicki
Półw sie -  Zwierzyniec ul, Kościuszki

poleca swój sowicie zaopatrzony

H A N D E L  T O W A R Ó W  
K O L O N I A L N Y C H

w in  oraz p ok oje  do śn iadań. 

Lokal otwarty do 11 w nocy.

□□ □□□ □□ □□□ □□□ □□□ □□□ □□ □□□ □□□ □□□ □ 

SPECYALNY ZAHLAD DLA MASAŻU
ręcznego, w ibracyjnego, kosmetycznego 

i elektryzocyi 
SŁUCHACZA M EDYCYNY

!□□□□ □□□□□□□□□□ □□□□□□□□□□□□□□□ad

aanooaoaonaa□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Stanisława KRUSZYŃSKIEGO
W BRUKOWE, IIŁICił H R H M E U  L. 3 0  l . p .

DDOUODLIO □ □ (□ □ □ □ □ □ □ □  □ □ □ [)□ □ □ □ □ □  □ □ □ □ □ □ □ □  □ □ □ □ □ □

□□□□□□□□□□ □□□ □□□ □□□ □□ □□□ □□□ □□□ □ 

Godziny ordynacyjne od 3— u popołudniu

DLA UBOGICH DARMO
od godzimy fi-tej do 7-mej wieczorem.

o j c m o o  □□ □□□□□□ □□□□□□□□□□□□□□□□□

Redaktor odpowiedzialny: — Julian Kurdziel. — Wydawca: Piotr Cekiera. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul, :św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


